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Projekt zmian modelowych
w handlu zagranicznym

Jak się dowiaduje Agencja Robotnicza, przygotowywane sa istotne
zmiany w metodach planowania
zacji oraz w systemie finansowym
cznego.

Projekt nowej metodyki planowa­
nia handlu zagranicznego zakłada
sporządzanie w dziedzinie obrotów
towarowych z zagranicą planu obli­
gatoryjnego, czyli bezwzględnie o-

bowiązującego, i planu fakultatyw­
nego — warunkowego. W, ramach
importu plan obligatoryjny Obejmo­
wałby przede wszystkim surowce

niezbędne do produkcji wyrobów o

istotnym znaczeniu dla gospodarki
narodowej, maszyny i urządzenia
potrzebne do wykonania scentralizo­
wanego planu inwestycyjnego oraz

podstawowe artykuły konsumpcyjne.
Do importowego planu obligatoryj­
nego byłby dopasowany obligato­
ryjny plan eksportowy pokrywają­
cy niezbędny import. W ten sposób
zapewnione zostałoby należyte zao­
patrzenie kluczowych zakładów.

Zgodnie z niedawno ogłoszonym
projektem statutu przedsiębiorstwa
przemysłowego, o koncesje handlu
zagranicznego będą mogły się także
ubiegać poszczególne przedsiębior­
stwa, jeśli mają wyrobioną markę
fabryczną. Koncesje mogłyby uzy­
skać także niektóre zrzeszenia spół­
dzielcze itp. Należy podkreślić, że

Pierwszy dzień III etapu
Konkursu im. Wieniawskiego

POZNAN (PAP). W pierwszym
dniu trzeciego etapu Międzynarodo­
wego Konkursu Skrzypcowego im. H.
Wieniawskiego wystąpili następują­
cy soliści: Sidney Harth (USA) w

Wieniawskiego II koncercie skrzyp­
cowym D-moll, Jiri Sumpik (Cze­
chosłowacja) w Wieniawskiego I
koncercie skrzypcowym Fis-moll,
Neli Gotkovsky (Francja) i Mark

Czy dymisja gabinetu irackiego?
PARYŻ (PAP). Bagdadzki kcires-

podent AFP podoje do wiadomości
zmiany rządu w Irafku. Obecny pre­
mier rządu tego kraju Ali el Ayubi
złożył na ręce króla dymisję swego
gabinetu we wtorek. Jogo następcą
ma zostać b. premier (w latach 1946
i 1954) Arched el Omari. Dymisja

W1958 r. - rozszerzenie badania

budżetów rodzinnych
Badania budżetów pracowniczych prowadzone przez CRZZ i GUS

będą w roku 1958 znacznie rozszerzone i obejmą nie tylko pracowni­
ków górnictwa węglowego, hutnictwa, przemysłu budowy maszyn i
włókiennictwa — jak to było dotychczas — lecz również pracowni­
ków przemysłu spożywczego, materiałów budowlanych, chemicznego,
drzewnego, skórzano-obuwniczego, odzieżowego, poligraficznego, ener­
getycznego oraz rodziny nauczycieli szkół podstawowych i średnich.

Dyskutuje się też sprawę rozsze­
rzenia badań na rodziny pracowni­
ków zatrudnionych poza przemy­
słem, przede wszystkim pracowni­
ków placówek usługowych.

Badania w 1958 roku obejmą więc
również pracowników gorzej zara­
biających, co da wierniejszy obraz
sytuacji materialnej ludzi pracy.

W roku 1957 badania objęły 1.164

Wielki pożar w Nowej Hucie
Wczoraj we wczesnych godzinach popołudniowych wybuchł w war­

sztatach Nowohuckiego Przedsiębiorstwa Transportowego olbrzymi po­
żar, spowodowany prawdopodobnie nieostrożnością.
Mimo sprawnej i szybkiej inter­

wencji straży pożarnej (na miejsce
wypadku przyl yło kilkanaście wo­
zów strażackich) spłonęła częścio­
wo konstrukcja dachowa. Opanowa­
nie pożaru trwało przeszło godzinę.
W trakcie akcji przeciwpożarowej

Ostatnie opady śnieżne w górach spowodowały, że cała czołówka narciar­
ska znów przeprowadza ostre treningi, przygotowując się do wielu star­
tów w kraju i zagranicą. — Na zdjęciu: biegacze AZS-u pilnie trenują pod
kierunkiem trenera mgr Kobylańskiego (na pierwszym planie).

CAF — fot. Werner

handlu zagranicznego, jego organi-
przedsiębiorstw handlu zagrani-

stosowana będzie zasada, iż jeden
i ten sam towar nie może być je­
dnocześnie sprzedawany za granicą
przez różne przedsiębiorstwa lub cen­
trale. Czyli nie może być konkuren­
cji między naszymi przedsiębior­
stwami na rynkach światowych. No­
wy system przyznawania uprawnień
eksportowych będzie stosowany po­
czątkowo tylko w nielicznych wy­
padkach wyjątkowych, tytułem eks­
perymentu.

Projekt przewiduje również skon­
centrowanie całości finansowania o-

brotów handlowych z zagranicą w

jednej instytucji bankowej, która
specjalizowałaby się również w fi­
nansowaniu inwestycji przeprowa­
dzanych pod kątem widzenia ich e-

fektywności dla handlu zagranicz­
nego.

Projekt zmian w handlu zagrani­
cznym, będący krokiem naprzód na

drodze kształtowania naszego nowe­
go modelu gospodarczego, jest w tej
chwili dyskutowany przez fachow­
ców. Wobec tego w projekcie tym
mogą jeszcze, oczywiście, być doko­
nane różne zmiany.

Komissarow (ZSRR) w Wieniawskie­
go II koncercie skrzypcowym D-moll.

W czasie koncertu Jiri Sumpika
orkiestrą symfoniczną Filharmonii

Poznańskiej dyrygował Jerzy Katle-
wicz, w pozostałych koncertach —

Bohdan Wodiczko. .

Trzeciemu etapowi konkursu ■to­
warzyszy stale wzrastające zaintere­
sowanie publiczności.

dotychczasowego gabinetu związana
jest — jak pisze AFP —: z polity­
ką zagraniczną Iraku. Nowy rząd
miałby jako pierwsze zadanie roz­
wiązać parlament ukonstytuowany w

1954 roku — ten sam, który zadecy­
dował. o przystąpieniu Iraku do pak­
tu bagdadzkiego.

gospodarstw domowych, a w 1958
roku obejmą 3 tys. tych gospo­
darstw.

Organizatorami tych badań są
związki zawodowe i GUS, wyko­
nawcą zaś w terenie — ze względu
na powszechny zasięg i koniecz­
ność zatrudnienia większej liczby
osób — będzie administracja gospo­
darcza. (AR)

uległo wypadkowi dwu strażaków,
których Pogotowie Ratunkowe prze­
wiozło do szpitala.

Ustaleniem przyczyn pożaru za­
jęła się Milicja wspólnie z Krakow­
ską Komendą Straży Pożarnej. Do­
chodzenia w toku. (aes)

Uchwały III plenum Komitetu Centralnego
Związku Młodzieży Socjalistycznej

W uchwale w sprawie pracy kul­
turalno-oświatowej i turystyczno-
sportowej czytamy na wstępie, iż

jednym z głównych zadań ZMS jest
okazanie pomocy młodym robotni­
kom w zdobywaniu wiedzy, podno­
szeniu wykształcenia ogólnego, zna­
jomości techniki, kwalifikacji zawo­
dowych, w przyswajaniu dorobku

kultury.
W związku z tym plenum zobo­

wiązuje wszystkich członków ZMS
do podnoszenia wiedzy ogólnej przez
korzystanie z istniejących państwo­
wych i społecznych placówek oświa­
ty oraz pracę samokształceniową.
Uchwała zaleca dalej organizowa­
nie w porozumieniu z władzami o-

światowymi zespołowego i indywi­
dualnego nauczania analfabetów i

półanalfabetów, tworzenie w dużych
skupiskach młodzieży robotniczej
Uniwersytetów Robotniczych, które
dla ZMS stanowią podstawową
formę pracy oświatowej.

W części uchwały, dotyczącej
PRASY I DZIAŁALNOŚCI

WYDAWNICZEJ ZMS

czytamy m. in., iż plenum zo­
bowiązuje zespół redakcyjny
„Walki Młodych'1 do pełniej­
szego niż dotychczas odzwierciedla­
nia na łamach pisma problemów or­
ganizacji oraz życia i warunków
bytowych młodzieży robotniczej.
„Oczekujemy — czytamy dalej iż
„Sztandar Młodych", który ma być
przejęty przez polskie organizacje
młodzieżowe jako ich pismo, będzie
bardziej wnikliwie oświetlał proble­
my ZMS i całego ruchu młodzieżo­
wego". Zgodnie z prośbą zespołu
redakcyjnego „Dookoła Świata"
plenum postanawia przejąć pismo
jako ilustrowany magazyn ZMS dla
młodzieży, zachowując jego dotych­
czasowy charakter.

W dziedzinie pracy szkoleniowej,
plenum m. in. zaleca organizowanie
odczytów, wieczorów pytań i odpo­
wiedzi, konferencji teoretycznych
dla aktywu terenowego oraz powoła­
nie klubów dyskusyjnych, w któ­
rych dyskutowane będą aktualne
problemy polityki, gospodąrki, kul­
tury i inne w zależności od potrzeb
i zainteresowań danego środowiska.
Dla centralnego aktywu ZMS będą
organizowane raz na kwartał kon­
ferencje teoretyczne z udziałem lu­
dzi nauki i działaczy społecznych.

„Najważniejszym obecnie zada­
niem ZMS

W PRACY KULTURALNEJ
I ROZRYWKOWEJ

— głosi dalej uchwała — jest ini­
cjowanie i rozwijanie ruchu klubo­
wego o różnych formach działa­
nia". Dla koordynacji pracy klubów
i udzielania im systematycznej,
zorganizowanej pomocy, należy po­
wołać przy KC ZMS tymczasową ra­
dę klubów „Ognisko Młodych".

Ostatnia część uchwały omawia
zadania w dziedzinie

WYCHOWANIA FIZYCZNEGO,
SPORTU I TURYSTYKI

zalecając instancjom i grupom ZMS
zakładanie różnorodnych klubów,
sekcji, ośrodków o charakterze wy-
poczynkowo-spartowo - turystycz­
nym i organizowanie masowych im­
prez w tym zakresie. Uchwała wy­
mienia imprezy, które — zdaniem
plenum — powinny być zorganizo­
wane w roku przyszłym. Będą to
m. in. turnieje szachowe i tenisa
stołowego, masowe rozgrywki syste­
mem pucharowym w siatkówce, u-

rządzany wspólnie ze „Sztandarem
Młodych" krajowy kolarski konkurs
turystyczny. Zaleca się także urzą­
dzenie młodzieżowych szlaków tu­
rystycznych — pieszych, kolarskich
i wodnych w Bieszczadach, Sude­
tach i na Mazurach. Ma być także

Gazeta amerykańska o upadku rakiety nośnej
pierwszego sputnika na obszarze USA

NOWY JORK (PAP)
Władze amerykańskie prawdopo­

dobnie ukrywają resztki rakiety no­
śnej pierwszego radzieckiego sput­
nika, która upadła na terytorium
Stanów Zjednoczonych. — Taki wy­
wód zamieszcza ukazujący się w

Denver (stan Colorado) dziennik
„Post". Dziennik opublikował w dzia­
le spraw międzynarodowych kore­
spondencję z Los Angeles datowa­
ną z 7 bm., której autor powołując
się na wychodzącą w Los Angeles
gazetę „Examiner“ podaje, iż moż­
liwe jest, że USA ukrywają metalo­
we resztki ostatniego człcna rakiety
nośnej pierwszego radzieckiego spu­
tnika. Istnieją przekonywające wska_
zówki — podawał v,Examiner“ — że mowała.

Sukces polskich plastyków
na Triennale w Mediolanie

WARSZAWA (PAP)
Polscy plastycy odnieśli sukces na

tegorocznej wystawie Triennale w

Mediolanie. Spółdzielnia „Ład” na­
grodzona została złotym medalem za

tkaniny. Prof.. A. Kenar i jego ucz­

WARSZAWA (PAP). 11 bm. w ostatnim dniu obrad III Ple­
num Komitetu Centralnego Związku Młodzieży Socjalistycz­
nej po zakońcezniu dyskusji zabrał głos członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC PZPR — Jerzy Morawski.

Następnie plenum przyjęło, po przedyskutowaniu popra­
wek, uchwały: o pracy kulturalno-oświatowej i turystycz­
no-sportowej ZMS, o budowie ZMS na wyższych uczelniach,
o ustanowieniu „odznaczenia im. Janka Krasickiego'1 oraz

o hymnie i stroju organizacyjnym ZMS.

utworzona odznaka turystyczna
ZMS.

I W celu przeszkalania aktywu klu­
bów młodzieżowych oraz udostęp­
nienia młodzieży pracującej właści­
wego spędzania urlopów należy u-

tworzyć centralny ośrodek sporto­
wo-turystyczny ZMS, wystąpić do
CRZZ i FWP o wydzielenie specjal­
nych domów wczasowych dla mło­
dzieży robotniczej. Skierowania do
tych domów, które powinny być na­
leżycie wyposażone w sprzęt i po-

. siadać wykwalifikowanych instruk-
i torów, rozprowadzać będą komisje
! młodzieżowe związków zawodo­
wych.

i *

Uchwała w

SPRAWIE BUDOWY ZMS
| NA WYŻSZYCH UCZELNIACH

zawiera we wstępie analizę sytuacji
na wyższych uczelniach. Czytamy
tu, iż stały wzrost społecznej roli in­
teligencji w naszym kraju wynika z

ogólnej tendencji rozwoju społeczeń­
stwa budującego socjalizm. Walczy­
my o młode pokolenie ludzi wy­
kształconych — czytamy w uchwa­
le. — Nie do przyjęcia są w na­
szym związku nastroje antyinteli-
gehekie. Dlatego właśnie szczerą
troską i niepokojem napawa nas

sytuacja, jaka wytworzyła się wśród
młodzieży wyższych uczelni. „Cechu­
je tę sytuację — stwierdza uchwa­
ła — nacisk elementów prawico­
wych i klerykąlnych, dochodzenie
niekiedy do głosu- tendencji anty-
mąrięsistowskich, uleganie Uścisko­
wi teorii rewizjonistycznych. Sy­
tuację komplikuje dodatkowe za­
przestanie na wyższych uczelniach
zorganizowanej działalności młodych
sił socjalistycznych, brak politycznej
organizacji młodzieżowej. plenum
stwierdza, że istniejące na uczel­
niach zdrowe socjalistyczne siły

j młodzieży pozostał ą w rozproszeniu,
j Siłom tym należy dopomóc.
i „Uważamy za konieczne — czyta­

my w uchwale — aby obok istnieją­
cego Zrzeszania Studentów Polskich
przystąpić niezwłocznie do budowy
ZMS. Winien on stanowić płaszczyz­
nę skupienia młodzieży 'kemunizują-
cej, marksistowskie- jak również’tej
młodzieży, która dziś jeszcze nie ma­
jąc ugruntowanej socjalistycznej
świadomości pragnie poprzez naukę

1 i społeczną działalność do niej do-
i chodzić". Działalność ZMS na uczel-
i niach powinna rozwijać się w trzech

kierunkach: pracy w ogniwach i in­
stancjach ZSP, walki o marksistow­
skie oblicze uczelni, współdziałania

, z młodzieżą robotniczą, m. in. przez
! udzielanie jej pomocy w pracy uni-
i wersytetów robotniczych, rad robot-
! niczych i narodowych.
! Uchwała stwierdza, iż plenum

przeciwne jest tworzeniu odrębnej
akademickiej organizacji ZMS, gdyż
w praktyce oznaczałoby to izolację
studentów od młodzieży robotniczej.
Uznając jednak specyficzne cechy
środowiska studenckiego, plenum
stwierdza potrzebę istnienia odręb­
nego programu działania ZMS na

wyższych uczelniach i wprowadzenia
autonomicznych form organizacyj­
nych.

przypominające swoim wyglądem
meteory, szczątki rakiety nośnej
spadły w Arizonie.

Węgiel z kopalń płytkich
został już rozsprzedany

0 KATOWICE. Jak .informuje Centra­
la Zbytu Węgla W Ka-towicach, zapasy

węgla z kopalń płytkich przeznaczone do

wolnej sprzedaży w II kwartale br., zo­
stały już wyczerpane. Istnieją jedynie
ograniczone możliwości drobnej gotówko­
wej sprzedaży węgla z kopalń płytkich
do odbioru własnymi środkami transpor­
towymi. Przyjęte dotychczas zamówienia

na wagonową wysyłkę węgla realizowane

są sukcesywnie. Nowych zamówień Cen­
trala Zbytu Węgla nie będzie już prżyj-

niowie otrzymali srebrny medal za

tkaniny drukowane, a architektom

Cz. R-ajewskiemu i M. Krasińskiemu

przyznano srebrny medal za projekt
ekspozycji-polskiej na XI Triennale.

KC ZMS podjął też uchwałę
O USTANOWIENIU

„ODZNACZENIA
IM. JANKA KRASICKIEGO"

— bohaterskiego przywódcy mło­
dzieży z czasów okupacji hitlerow­
skiej, jednego ze współtwórców
Związku Walki Młodych. Uchwała
w tej sprawie stwierdza, iż są w

naszym kraju młodzi ludzie, którzy
dobrze służą Ojczyźnie i sprawie so­
cjalizmu — młodzi ofiarni robotni­
cy, robotnicze kolektywy osiągające
sukcesy produkcyjne, młodzi nau­
kowcy, pisarze, plastycy, aktorzy
wzbogacający kulturę narodową, o-

fiarni działacze związku, są wreszcie
starzy działacze KZMP, OMS „Zy­
cie", „Spartakusa", „Czerwonego
Harcerstwa", OM TUR, ZNMS,
ZWM i ZMP, twórcy i organizatorzy
rewolucyjnego ruchu młodzieżowe­
go. Przyznanie, przez Związek Mło­
dzieży Socjalistycznej „Odznaczenia
im. Janka Krasickiego" będzie dla
nich dowodem uznam a i wyróżnie­
nia.

*

W uchwale

W SPRAWIE HYMNU I STROJU
ORGANIZACYJNEGO ZMS

czytamy we wstępie: „ZMS ma za

sobą dostatecznie długi okres pracy,

List plenum KC ZMS
de Komitetu Centralnego PZPR

-

Do
Komitetu Centralnego PZPR
na ręce 1 sekretarza Władysła­
wa Gomułki-Wiesława.

Wiemy, że sprawy młodzieży
są przedmiotem troski partii, że
poświęcacie im wiele serca i u-

wagi, że dotychczasowa sytuacja
w naszym związku budziła wasz

uzasadniony niepokój. Sądzimy,
że nasze III Plenum jest wy­
razem zachodzących już zmian
na lepsze, że jednoznacznie okre­
ślając polityczne oblicze ZMS,
wskazując słuszne kierunki jego
dalszego rozwoju — stwarza mo­
żliwości uozynienia z naszego
związku silnej, zwartej, bojowej,
przewodzącej swemu pokoleniu
organizacji. Przechodząc od słów
do czynów, będziemy zwiększać
udział młodzieży w walce o roz­
wój ojczyzny, własną pracą two­

Delegacja polsko-belgijskiej
grupy parlamentarne]

wyjechała do Belgii
WARSZAWA (PAP)

W dniu 11 bm. w godzinach popo­
łudniowych opuściła Warszawę, uda­
jąc się na zaproszenie belgijsko-pol­
skiej grupy parlamentarnej do Bru­
kseli, delegacja polsko-belgijskiej
grupy parlamentarnej.

Na czele delegacji stoi Jerzy Jo­
dłowski — wicemarszałek Sejmu,

Z szybkością, 15® km/godz.
hula „halny" w Tatrach

Wczoraj w godzinach południo­
wych po raz drugi tegorocznej je­
sieni nawiedził Tatry wiatr halny.
Silny podmuch wiatru dotarł nieba­
wem do Zakopanego. O ile jeszcze
w ciągu nocy było minuc 14 • st.,
to w południe temperatura osiągnę­
ła 0 st. Wzrost ciepłoty trwał nadal.
O godz. 13 termometr wskazywał już
plus3st., a ogodz.19plus5st.Siła
wiatru w Zakopanem wynosiła 17
m/sek. W górach wiatr halny osią­
gnął w porywach 44 m/sek. tj. prze­
szło 150 km/godz.

Wystąpienie wiatru halnego łą­

Jeszcze w bieżącym miesiącu
ujrzymy dwu zesuety zcuruniczne

WARSZAWA (PAP)
Jeszcze w bieżącym miesiącu przy­

będą do Polski dwa zagraniczne ze­
społy artystyczne: 18-osobowy ru­
muński zespół estradowy pod kiero­
wnictwem Theodora Cosmy oraz

28-osobowy balet afrykański pod
kierownictwem Keita Fodeby.

Zespół rumuński, który przyjedzie
do Polski 24 bm., bawić będzie przez

aby w jego szeregach narodziła się
i umacniała głęboka solidarność, po­
czucie prawdziwej, ideowej i po pro­
stu ludzkiej więzi między jego
członkami, serdeczne przywiązanie
do swego związku. Umacnianiu się
tych uczuć służy m. in. posiadanie
przez organizację swoich pieśni, od­
znak, stroju organizacyjnego itp.
Blcrąc to pod uwagę oraz uwzglę­
dniając liczne głosy członków ZMS,
plenum postanawia przyjąć za hymn
ZMS pieśń „Jesteśmy młodą gwar­
dią" (muzyka Offenbacha, słowa Be_
zymienskiego). Uchwała przypomina,
iż pieśń ta, która zyskała sobie o-

gromną popularność w całym mię­
dzynarodowym rewolucyjnym ruchu

młodzieżowym, wyruszyły z Polski
w 1922 roku jako ułożony przez sta­
rego działacza komunistycznego
Franciszka Łęczyckiego hymn Związ­
ku Proletariatu Miast i Wsi. Dotar­
ła ona m. in. do Związku Radziec­
kiego, gdzie poeta Aleksander Bezy-
mienski napisał do niej słowa. Od
roku 1924 jest to hymn młodzieży
robotniczej w Polsce. Przyjmuje się
on i zyskuje wielką popularność
wśród rewolucyjnej młodzieży Nie­
miec, Francji i Anglii. W latach

trzydziestych „Jesteśmy młodą gwar­
dią" staje się z inicjatywy Stanisła­
wa Dubois pieśnią Czerwonego Har­
cerstwa, a po wojnie — hymnem
OM TUR.

Ponadto KC ZMS postanawia
wprowadzić strój organizacyjny
związku oraz zaleca wszystkim
członkom ZMS noszenie znaczka or­
ganizacyjnego. Ostateczny wzór stro­
ju zatwierdzony zostanie przez Se­
kretariat KC ZMS.

rzyć niezaprzeczalne dowody słu­
szności polskiej drogi do socja­
lizmu, nie ustępując w walce
przeciw wrogom socjalizmu i
przeciw złym zjawiskom w na­
szym życiu.

Partia może liczyć zawsze na

swoją młodzież, na to, że ZMS
będzie jej włerrfym towarzyszem
walki, związanym z nią na dobry
1 zły czas, że skupiając młodzież
w pracy nad wcieleniem w życiu
partii kształtować będzie socja­
listyczną świadomość młodego
pokolenia, które chce wziąć na

siebie współodpowiedzialność za

socjalistyczne budownictwo, za

wszystko czym poprawiliśmy na­
szą drogę do urzeczywistnionej
sprawiedliwości społecznej, za

Polskę dzisiejszych i nadchodzą­
cych dni.

Warszawa, grudzień 1957 r.

przewodniczący sejmowej Komisji
Wymiaru Sprawiedliwości, przewod­
niczący polsko-belgijskiej grupy
parlamentarnej, wiceprzewodniczący
Centralnego Komitetu SD, przewod­
niczący Zarządu Głównego Zrzesze­
nia Prawników Polskich, profesor
wydziału prawa Uniwersytetu War­
szawskiego.

czy się z układem barycznym, który
wytworzył się nad Europą. W re­
jonie Morza Czarnego rozbudował
się silny wyż, a równocześnie po­
głębił się niż zalegający nad Islan­
dią. Na skutek dużej różnicy ciś­
nień pomiędzy tymi dwoma ośrod­
kami powstały w rejonie Karpat
typowe . warunki towarzyszące in­
wazji poprzez szczyty tego rzadkie­
go gościa z południa.

W ciągu dnia dzisiejszego nasi­
lenie wiatru utrzyma się w dalszym
ciągu, (jo)

dwa tygodnie. Da on szereg wystę­
pów w stolicy i innych miastach.

Zespół afrykański przybędzie do
Polski również 24 bm. i rozpocznie
swe występy od Krakowa. W War­
szawie ujrzymy go w dniach 28, 29,
31 grudnia i 1 stycznia 1958 r. Na­
stępnie zespół uda się w objazd po
kraju.

KRÓTKO
z kraju

Marynarze — przemytnicy
spirytusu z „Rataja11

przed sądem
0 GDAŃSK. 11 bm. przed Sądem Po­

wiatowym w Gdańsku stanęło trzech

członków załogi statku „Rataj” — Jerzy
Lipa, Eugeniusz Kubiesa i Jan Mazur,
oskarżeni o przemyt spirytusu do Fin­
landii.

Podobno wśród grupy wtajemniczonych
odbiorców polskiego spirytusu w Helsin­
kach, drobnicowiec „Rataj”, kursujący
na trasie Gdynia — Helsinki, określany
był jako „zbiornikowiec spirytusowy”.
Fama ta musiała dotrzeć do władz fiń­
skich, które uprzedzały załogę statku

przed konsekwencjami nielegalnego zao­
patrywania mieszkańców krainy 1000 je­
zior w „wodę ognistą”, z etykietą PMS.,

Ponieważ upomnienia nie skutkowały,
w llpcu br władze celne w Helsinkach

przeprowadziły na statku rewizję. Na

„Rataju” skonfiskowano łącznie 250 bu­
telek spirytusu, a na załogę nałożono bli­
sko 100 tys. marek fińskich kary. W cza­
sie rewizji niektórzy z członków załogi,
nie mogąc przeboleć straty „drogocenne­
go towaru”, zaczęli się awanturować.

Wydarzenia te były niezbyt pochlebnie
skomentowane przez prasę fińską i by­
najmniej nie przysporzyły chluby pol­
skim marynarzom.

Wilki w Wielkopolsce
• POZNAN. W kilku powiatach woj.

poznańskiego pojawiły się ostatnio wil«

ki. Główna baza wypadowa tych drapież­
ników znajduje się na terenie puszczy

nadnoteckiej.
Wilki porwały z obór około 20 owiec.

W nadleśnictwie Wronki, pow. Szamo­
tuły drapieżniki podkopały się pod' obo­
rę, porywając 3 i raniąc 2 sztuki owiec.

Najwięcej jednak szkód wyrządzają on.

wśród zwierzyny łownej.
Myśliwi wielkopolscy przygotowują się

obecnie do masowej akcji przeciw dra­
pieżnikom.

Pierwsza śmiertelna ofiara

gołoledzi w Bydgoszczy
0 BYDGOSZCZ. 10 bm. w godzinach

wieczornych, na skrzyżowaniu ulicy Stro­
mej 1 Orlej w Bydgoszczy, wskutek śliz­
gawicy nastąpiło zderzenie samochodu

sanitarnego z taksówką. Pod wpływem
wstrząsu pasażer taksówki — Marian Ga-

piński wypadł z wozu i uderzając głową
o betonowy słup — poniósł śmierć na

miejscu.

Pierwsze polskie krosno
wieloczółenkowe

dla jedwabiu

0 Ł0d2. Inżynierowie Łódzkiej Fabry*
ki Maszyn Włókienniczych znów zapisali
na swym koncie poważny sukces. Nie

oglądając się na biuro projektowe, opra­
cowali na zamówienie CZP Jedwabnicze-

go prototyp nowoczesnego krosna wielo-

czółenkowego do wielokolorowego tkania

jedwabiu. Jest to pierwsze tego rodzaju
krosno, wyprodukowane w Polsce.

Jak wykazały próby, przeprowadzone w

Południowo Łódzkich Zakładach Przem.

Jedw. — krosno pracuje dobrze. W pier­
wszych miesiącach 1958 r. Łódzka Fabry­
ka Maszyn Włókienniczych przystąpi do

produkcji pierwszej serii nowego rodza­
ju krosien.

Szantażyści znaleźli się za

kratkami

0 POZNA#. Funkcjonariusze MO W

Poznaniu ujęli ostatnio trójkę aferzystów,
którzy listownie starali się wyłudzić okup,
grożąc adresatom represjami, a nawet

śmiercią.
M. in. Wacław K., właściciel warszta­

tu w Poznaniu otrzymał anonimowy list
z pogróżkami i żądaniem okupu w wy­
sokości 30 tys. zł. Szantażyści żądali, by
pieniądze te złożone zostały w kościele

farnym pod ławką. Jeszcze tego samego
dnia milicji udało się wpaść na trop
szantażystów. Jak się okazało byli to: 18-

letni Jerzy Wystawski i 22-letni Ryszard
Lepczyński.

Również szybko ujęto trzeciego szanta­
żystę — Franciszka Woilniewicza, który
napisał list z pogróżkami do jednego z*

swarzędakich stolarzy, żądając z koilei

złożenia okupu w kościele OO Bernardy­
nów w Poznaniu. Groził on w liście, iż

w razie zawiadomienia MO lub odmowy
wymorduje całą rodzinę.

Wszyscy aresztowani przyznali się do

winy i wkrótce staną przed sądem.

Za kilkanaście dni ruszą
pociągi elektryczne na trasie

Gdynia — Wejherowo

0 GDYNIA. Na 20-kilometrowym od­
cinku kolei między Gdynia-Chylonia a

Wejherowem trwają obecnie przygotowa­
nia do otwarcia trakcji elektrycznej. E-

kipy przedsiębiorstwa robót elektryfika­
cyjnych kolei wykonują ostatnie prace,

aby jeszcze przed świętami mogły ruszyć
próbne pociągi, a już od 1 stycznia przy­
szłego roku rozpoczęła się normalna ko­
munikacja. Dzięki temu dziesiątki tysię­
cy mieszkańców osiedli, położonych przy
trasie do Wejherowa, otrzymają wygodne
połączenie kolejowe z trójmiastem. No­
wy rozkład przewiduje, że na nowej tra­
sie przebiegać będzie codziennie 40 par

pociągów, przy tym w godzinach najwię­
kszego nasilenia ruchu pasażerskiego —

pociągi kursować będą co 20 minut.

Elektryfikacja odcinka Gdynia — Wej­
herowo wymagała pobudowania drugiego
toru kolejowego, przebudowy pięciu
przystanków, wzniesienia nowych pero*-
nów oraz tuneli. Koszt całej linii z uwa­
gi na duże inwestycje oraz importowano
urządzenia do stacji transformatorowych
wynosi około 50 min zł.
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Eisenhower przybędzie do Paryża w sobotę

Obecnie szefowie sztabów 15 krajów
czynią przygotowania do sesji NATO

PARYŻ (PAP)
W środę rano rozpoczęły się w Paryżu obrady szefów sztabów sil

zbrojnych 15 krajów należących do paktu północno - atlantyckiego.
Obrady te toczą się w ramach przygotowań do mającej się odbyć w

dniach 16—18 grudnia konferencji szefów rządów państw NATO.
' Jak wynika z doniesień prasy pa­
ryskiej, w toku obrad szefów szta­
bów omówione będą m. in. projek­
ty wyposażenia wojsk poszczegól­
nych członków NATO w amerykań­
skie pociski balistyczne o bliskim i
średnim zasięgu. Omówione będzie
również zagadnienie dalszej stan­
daryzacji sprzętu bojowego sił
zbrojnych NATO, sprawa ewentual­
nej produkcji zachodnio-europej­
skiej oraz problem scalenia lotni­
ctwa holenderskiego i belgijskiego.

*

KRÓTKO
z zagranicy

Próba pocisku
typu „Redstone"

© WASZYNGTON. Departament
Obrony USA poda? do wiadomości,
że w bazie w Cap Canaveral doko­
nano w dniu 10 grudnia br. próby
ze zmodyfikowanym pociskiem typu
„Redstone", w ramach serii do­
świadczeń pod kryptonimem „Ju­
piter".

Agencja France Presse podaje
pewne szczegóły dotyczące amery­
kańskiej broni rakietowej, w jaką
mają być wyposażone armie krajów
zachodnio-europejskich. Szczegóły
te dotyczą przede 'wszystkim „bro­
ni taktycznej", tj. rakiet bliskiego
zasięgu typu „Nike-ajax“, „Corpo-
ral" i „Honest John".

Mogą one być ■wyposażone zarów­
no w głowice atomowe, jak i w gło­
wice z normalnym ładunkiem wybu­
chowym.

Pocisk
zdalnie :

koło 50
liwania
skich.
km/godz., waga
średnica nie przekracza 30 cm. Już
od trzech lat wokół głównych miast
amerykańskich rozmieszczone są ba­
terie pocisków „Nike-ająx”. Wkrót­
ce rakiety te będą w Stanach Zjed­
noczonych zastąpione przez bardz.iej
udoskonalone pociski noszące nazwę
„Nike-Herkules”, mające zasięg o-

koło 100 kilometrów.
Rakieta „Corporal’’ jest pociskiem

balistycznym wystrzeliwanym z

; „Nike-ajax” jest rakietą
sterowaną mającą zasięg o-

km. Służy ona do zestrze-
samolotów nieprzyjaciel-
Szybkość jej wynosi 2.300

około tony, a

ziemi i mającym za zadanie niszcze­
nie nieprzyjacielskich obiektów
wojskowych znajdujących się w

odległości około 125 kilometrów od
miejsca wystrzelenia. „Corporal"
waży 5 ton, ma 12 metrów” wyso­
kości i osiąga szybkość około 3)500
km na godzinę.

„Honest John” jest mniejszym
wydaniem rakiety „Corporal”. Za­
sięg pocisku wynosi okołft 50 kilo­
metrów, ma on 8 metrów wyso­
kości i może być wystrzeliwany ze

specjalnie przystosowanych doAego
celu samochodów ciężarowych.'

*

WASZYNGTON (PAP)
Rzecznik prasowy Białego Domu

Hagerty podał do wiadomości, że

prezydent Eisenhower odleci z Wa­
szyngtonu własnym
piątek, 13 grudnia i
Paryża w sobotę
czasu miejscowego.

Podczas pobytu w

dent będzie mieszkał
amerykańskiej, jako
dora Stanów Zjednoczonych
Francji A. ITughtona. Gościem am­
basadora będzie również sekretarz
stanu J. Dulles.

Prezydent opuści Paryż 19 grudnia
wieczorem.

samolotem
przybędzie
koło godz.

w

do
.15

Paryżu prezy-
w ambasadzie
gość ambasa-

we

List N. A. Bulganina de Eisenhowera

Przed finałami ur Szło Uh o Imię

Czy nowa szansa

Jak podała prasa, w St. John pod Londynem wydarzyła się wielka kata­
strofa kolejowa. Ok. 100 osób przebywa w szpitalach londyńskich. Ilość
zabitych wynosi 97 osób. — Na zdjęciu: akcja ratunkowa.

FOT — CAF

0 zjeździe literatów w Poznaniu

Dymisja
gabinetu pakistańskiego

© DELHI. Premier Pakistanu M.
I. Chundrigar zgłosił na ręce, prezy­
denta Pakistanu dymisję swojego
gabinetu. Prezydent dymisję przy­
jął, a następnie polecił Chundriga-
rowi sformowanie nowego rządu.

Trzęsienie ziemi
© NOWY JORK. Sejsmografy na

Hawajach zanotowały wczoraj w

nocy potężny wstrząs podziemny,
■którego epicentrum znajdowało się
przypuszczalnie o 6400 km na połud­
nie od Honolulu, w okolicach wysp
Kermadec.

Również w Kalifornii zanotowano

wstrząsy podziemne.
We Włoszech 2 tys. mieszkańców

wioski Castelgiorgio w pobliżu Or-
vieto, w centrum półwyspu, spało
już szóstą noc z rzędu pod namio­
tami, w obawie trzęsienia ziemi.
Kilkakrotne wstrząsy w ubiegłych
dniach zarysowały poważnie ścia­
ny budynków mieszkalnych i go­
spodarskich w wiosce.

Śnieżyce w Anglii...
0 LONDYN. Wiele dróg w Szko­

cji i centralnej Anglii zostało za­
blokowanych przez zaspy śnieżne,
jakie powstały po gwałtownej śnie­
życy, szalejącej nad W. Brytanią
we wtorek wieczorem. Obfitym o-

padom śnieżnym towarzyszył pory­
wisty wiatr, przekraczający chwi­
lami szybkość 120 km/godz.

...i Austrii
@ WIEDEŃ. Również z Austrii

donoszą o gwałtownym huraganie i
śnieżycy. Wiejący z szybkością ponad
140 km na godzinę wiatr pozrywał

wiele linii telefonicznych i prze­
wodów elektrycznych.

Mrozy w Meksyku
@ NOWY JORK. Dziewięć osób

zamarzło dotychczas w Meksyku,
gdzie panują wyjątkowe jak na ten

kraj mrozy dochodzące do 10 stopni
Celsjusza poniżej zera.

Najdroższa książka świata
@ PARYŻ. Za najdroższą książkę

świata uznany został egzemplarz
„Don Kichota" wydany przez pary­
skiego księgarza Joseph Foreta. E-
gzemplarz ten, wydrukowany spe­
cjalnymi czcionkami na pergaminie
zawiera 8 oryginalnych akwarel Sal-
Vadora Daliego. Książka ta kosztuje
10 milionów franków. Trzy dalsze
egzemplarze „Don Kichota” kosztują
po milionie franków każdy, dwieście
pozostałych — od 95 do 300 tysięcy
franków za egzemplarz.

Agencje zachodnie donoszą z Wa­
szyngtonu, iż we wtorek wieczorem
ambasador ZSRR w Stanach Zjedno­
czonych G. Zarubin oświadczył
przedstawicielom prasy, że 10 bm.
wręczył zastępcy sekretarza stanu

Murphy‘emu bardzo ważny list od

premiera N. A. Bułganina do prezy­
denta Eisenhowera.

Ambasador G. Zarubin stwierdził,
że list porusza szereg zagadnień
związanych z paktem północno-atlan­
tyckim, rozbrojeniem i innymi spra­
wami.

Banki amerykańskie nie chcą sidzieiać Francji
dalszych kredytów w dolarach

NOWY JORK (PAP)
Organ kół finansowych „Journal

of commeree" donosi, że wielkie
banki amerykańskie nie będą udzie­
lać Francji kredytów dolarowych
bez „specjalnych gwarancji".

Dziennik wyjaśnia, że banki u-

zależniają dalsze udzielanie Francji

pożyczek w dolarach od poprawy jej
bilansu płatniczego i od .przestrze­

gania przez rząd francuski warun­
ków przewidzianych przez statut

międzynarodowego funduszu mone­
tarnego. Dotychczas Francja w wie­
lu wypadkach nie przestrzegała tycn
warunków.

Po rezolucji ONZ
w sprawie Algeru

NOWY JORK( PAP). Agencje zachodnie publikują pełny tekst u-

chwalonej we wtorek wieczorem przez Zgromadzenie Ogólne ONZ re­
zolucji w sprawie Algeru.
Tekst rezolucji brzmi: „Zgroma­

dzenie Ogólne po przedyskutowaniu
„kwestii algerskiej, powołując się na

swą uchwałę z 15 lutego br. znów
daje wyraz swemu zainteresowaniu
sytuacją w Algerze, bierze pod uwa­
gę propozycje mediacyjne króla Ma­
roka i prezydenta Republiki Tunisu
oraz wyraża życzenie, aby rozpoczęte
zostały rokowania w duchu skute­
cznej współpracy, jak-również pod­
jęte inne podobne kroki zmierzają­
ce do osiągnięcia rozwiązania zgo­
dnego z celami i zasadami
Narodów Zjednoczonych".

Po uchwaleniu przytoczonej
rezolucji francuski minister
zagranicznych Christian Pineau zło­
żył owe oświadczenia koresponden­
tom prasy zagranicznej i przedstawi­
cielowi agencji France Presse.

W obu oświadczeniach Pineau
stwierdził, że „rezolucja, której

sformułowania nie są zbyt dokładne,
w niczym nie utrudnia stanowiska
Francji, ponieważ odpowiedź rządu
francuskiego udzielona zarówno kró­
lowi Maroka, jak i prezydentowi Tu­
nisu przewiduje kontakty, których
celem jest w tej samej mierze przer­
wanie ognia, co „podobne kroki", o

jakich mówi tekst uchwały Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ".

W imieniu Algerskiego Ruchu Na­
rodowego (MNA), złożył oświadczenie
sekretarz generalny tej organizacji
Moulay Merbah. Wyraził on przeko-

Karty

wyżej
spraw

W poniedziałek

Bestialscy iwierey fnnkejonarinsza MO
sioraoi trzeci

W Nowym Targu, na sesji wyjazdowej Sądu Wojewódzkiego rozpatrywana bę­
dzie sprawa morderstwa, którego ofiarą padł Julian Domagała, funkcjonariusz
MO ze wsi Szaflary. Interweniował on wraz z innymi milicjantami podczas awan­
tury, wywołanej na zabawie przez grupę pijanych mieszkańców Szaflar.

Kilkudniowy proces przeciwko Janowi

Ślimakowi, Janowi Waksmundzkiemu,
Stanisławowi Ślimakowi (ojcu Jana) i

Władysławowi Stankowi rozpoczyna się
16 bm. '

Jan Ślimak i Jan Waksmundzki oskar­
żeni są m. in. ,,o to, że działając wspól­
nie w zamiarze pozbawienia życia funk­
cjonariusza MO Juliana Domagały, po­

bili go cegłami po głowie, wskutek cze­
go doznał on złamania kości czaszki po
stronie lewej, złamania podstawy czaszki
i wstrząsu mózgu, połączonego z wyle­
wem krwawym, w następstwie czego
zmarł”.

St. Ślimak i W. Stanek oskarżeni sąr p
utrudnianie interwencji organom MO i

awanturnictwo.

„Rabując, chcieliśmy wypróbować swoją odwagą"
oświadczył w śledztwie osk. Hajduk

Wczoraj rozpoczął się przed Sądem Wojewódzkim w Krakowie proces przeciw­
ko 20-letniemu Edwardowi Hajdukowi oraz 19-letniemu Piotrowu Kowalskiemu.

oskarżonym o dokonanie kilku napadó'

Hajduk, zamieszkały w Nowej Hucie na

Osiedlu A-O kolonia 13, blok 4/17. miał

posadę elektromechanika; Kowalski (żona­
ty. ojciec 2-miesięcznego dziecka), zam. na

Osiedlu D-31 blok 1/126, pracował rów­
nież w Kombinacie jako operator suw­
nicowy. Obaj zarabiali nieźle — Hajduk
sam przyznaje, że miewał 6 do 8 tys. z|.

oszczędności na książeczce PKO. Posta­
nowili jednaik ,,zaopatrzyć się” w więk­
szą gotówkę i w tym celu Hajduk spo­
rządził sobie pistolet, z którego, jak li­
stami ekspe.ru , rrożna było zabić czło­
wieka strzałem oddanym z niewielkiej
odległości. Kowalski dostał od Hajduka
bagnet — i tak ,,wyekwipowani” przy­
stąpili do serii bandyckich napadów.

Terenem rabunków stały się kolejno —

< rabunkowych z bronią w ręku.

j.ak wynika z aktu oskarżenia — sklepy
GS na terenie kilku wsi w pow. nowo­
tarskim i nowosądeckim, mieszkanie ro­
dziny Koniecznych we wsi Tropie (rów­
nież Nowosądeckie) oraz kiosk nr 29 w

Nowej Hucie. Terroryzując personel skle­
pu, wspólnicy zabi.-ali dzienny utarg z

kasy.

Ujęto ich 18 maja 57 r., w wyniku po­
ścigu wszczętego przez organa MO. Do

winy przyznają się tylko częściowo. Wy­
jaśnienia obu oskarżonych są wykrętne.
Hajduk utrzymuje, że broń sporządził so­
bie ,,dla zabawy”, a rabunków dokony­
wali obaj ,,chcąc wypróbować swoją od­
wagę cywilną”.

Rozprawa trwa.
’
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dla naszego zespołu?
Wczoraj w wywiadzie radiowym prezes PZPN — Stefan Glinka do*

konał podsumowania tegorocznego sezonu piłkarskiego oraz podał kilka
ostatnich wiadomości.
Prezes Glinka. uznał tegoroczny

sezon za bardzo bogaty. M. in, nasze

zespoły grały w Hiszpanii, Turcji,
iFrancji, Niemczech, Belgii, Danii,
Finlandii. Oczywiście najważniejszą
sprawą były eliminacje do mi­
strzostw świata. Nawiązując do
Lipska powiedział, że wybór tego
miasta był wprost idealny. W takiej
formie, w jakiej znajdowali się
wówczas Polacy, wygrać tego meczu

jnie można było. Chyba, żeby przy­
padkowo udało się zdobyć prowa­
dzenie (Jankowski); wówczas losy
meczu mogły się potoczyć inaczej.

Jak wiadomo, 15 grudnia w Zu­
rychu ma odbyć się losowanie prze­
ciwnika dla Izraela. Otóż kilka dni
temu Urugwajski Związek Piłki
Nożnej zgłosił nową propozycję, by
.12 państw, które za'jęły w swoich

grupach drugie miejsca spotkało się

na specjalnym turnieju. Zwycięzca
turnieju byłby przeciwnikiem dla
Izraela. Urugwajczycy proponują
rozegranie tego turnieju na terenie
państw zainteresowanych (Europa),
lub jeśli warunki atmosferyczne nie
dopiszą — w Urugwaju. Gospodarze
zobowiązują się pokryć koszty prze­
jazdu i pobytu wszystkich drużyn.
Turniej taki trwałby około 2 ty­
godni.'

PZPN zaakceptował wniosek Uru­
gwaju i przesłał bezzwłocznie swoje
uwagi na ten temat do FIFA. Pra­
wdopodobnie jeszcze przed 15 grud­
niem Międzynarodowa Federacja
Piłkarska zajmie stanowisko w tej
sprawie. Niestety do Zurychu nie
wyjedzie delegat PZPN, który
mógłby bronić tak ważnej dla nas

sprawy. Przeszkodą jest brak dewiz
(ok. 1.500 fr. szwajc.).

(Rozmawiamy z prezesem krakowskiego oddziału

Stefanem Otwinowskim)
W dorocznym Zjeździe Związku Literatów Polskich w Poznaniu

wzięła także udział grupa delegatów reprezentujących środowisko kra­
kowskie. Zwróciliśmy się do jednego z nich — prezesa oddziału kra­
kowskiego ZLP STEFANA OTWINOWSKIEGO z prośbą o wypowiedze­
nie wrażeń z obrad zjazdowych.
— Czy można prosić Was o kil­

ka słów na temat atmosfery obrad?
— Atmosfera zjazdu była wybit­

nie kameralna. Tym razem nie za­
ważyła na niej ideową czy zawo­
dowa pryncypialność. Ogół wypowie­
dzi dotyczył poszczególnych środo­
wisk literackich, ze specjalnym
uwzględnieniem trudności rozwoju
twórczego, jak i trudności material­
nych kolegów zamieszkujących pery­
feryjne okręgi naszego kraju.

Długo i z ożywieniem dyskutowa­
no nad utrzymaniem i rozwojem te­
renowych pism literackich. Dysku­
tanci wykazywali zrozumienie tru­
dności ekonomicznych, wynikających
ze stosunkowo małych nakładów
wydawnictw tego rodzaju, ale wy­
chodzili z założenia, że do rozwoju
i upowszechnienia
dopłacać.

— Jeżeli mowa

okręgach, to jakie
Kraków w tym „geograficznym'
kładzie?

— Sytuacja oddziału krakowskie­
go jest raczej wyjątkowa — oczy­
wiście w znaczeniu pozytywnym.
Jest to jedyny chyba oddział nie ma­
jący charakteru „prowincjonalnego”
dzięki zorganizowanemu zapleczu
twórczemu i do pewnego stopnia
ekonomicznemu. W Krakowie wy­
chodzą bowiem czasopisma o charak­
terze literackim, czy pół literackim.

Mówiąc o tych możliwościach nie-
sposób także pominąć dobrze roz­
wijającego się krakowskiego wydaw­
nictwa — „Wydawnictwa Literackie­
go”.

Moim zdaniem Kraków winien
być wzorem dla innych oddziałów.
Podobne szanse posiada również od­
dział w Poznaniu.

— Wiadomo, że w okresie przed-
zjazdowym działała w środowisku ko­
misja kwalifikacyjna. Może kilka

kultury trzeba

o peryferyjnych
miejsce zajmuje

.” u.

nanie, że „rezolucja Zgromadzenia
Ogólnego oznacza wyraźną ewolucję,
jaka dokonała się w opinii świato­
wej". Merbah Zgadza się na mediację
Maroka i Tunisu, budzi w nim je-
nak wątpliwości, to „czy rząd fran­
cuski wyciągnie z uchwały ONZ na­
leżyte wnioski, czy też kontynuować
bedzie jałową i szkodliwą politykę słów na ten temat...

„z pozycji siły". I — Uczestnicy zjazdu długo oma-

wiali pracę komisji kwalifikacyjnej.
Wyłoniona w czasie obrad komisja
odwoławcza przedyskutowała sprawy
niektórych skreśleń z listy członków
ZLP. Dyskusja na temat działalności
komisji kwalifikacyjnej wykazała,
że większość członków Związku uwa­
ża, iż winien on być organizacją łą­
czącą zrzeszenie twórcze z uprawnie­
niami związku zawodowego. Zdaniem
dyskutantów o przynależności do
ZLP decydować powinna przede
wszystkim ranga wydawanych dzieł,
a także to, jak przyjmuje je odbior­
ca tj. szeroki ogół czytelników.

Sporo uwagi poświęcono koniecz­
ności zapewnienia podstawowych
warunków bytowych dla pisarzy w

podeszłym wieku, chorych itp. We- .

dług zapowiedzi kol. Zawieyskiego !
w opracowaniu znajduje się projekt ... . .

_

ustawy, która ureguluje sprawy eme-Cpie i zajmuje 5 miejsce (na 8 zespo-
rytur i świadczeń socjalnych dla li-"
teratów.

— Krytyczne uwagi w prasie li­
terackiej wywoływała sprawa niedo­
statecznych dotąd kontaktów zagra­
nicznych. Czy nastąpiła, względnie
nastąpi poprawa w tej dziedzinie?

— Za duże osiągnięcie uważam

rozwinięcie współpracy międzynaro­
dowej przez zwiększenie ilości sty­
pendiów na wyjazdy zagraniczne i
coraz szerszą wymianę pisarzy, za­
równo z krajami socjalistycznymi,
jak i państwarfi zachodnimi. Dowo­
dem rozszerzenia tej współpracy
jest choćby ostatnia, zorganizowana
wspólnie z pisarzami brytyjskimi
„sesją, conradowska”. Warto też
wspomnieć o postanowionej wynjia-
nie numerów literackich pism kra­
jowych z wydawnictwami innych
państw. Obok istniejącej już wy­
miany z ZSRR i krajami demokra­
cji ludowej przeprowadza się per­
traktacje z redakcjami francuskimi,
włoskimi i jugosłowiańskimi.

Rozmawiał: T. S-KI 1

Zimowe wejaż© zagraniczne
polskich piłkarzy

Nasi piłkarze mają w bieżącym sezonie zimowym zaplanowanych kil­
ka bardzo atrakcyjnych wyjazdów zagranicznych. Ro powrocie war­
szawskiej Legii z Izraela i Turcji, wyjedzie za granicę mistrz Polski

i — Górnik Zabrze. Celem wyprawy zabrzan będzie NRF.

I Piłkarze Górnika rozegrają w tym
kraju trzy spotkania. Pierwszym
przeciwnikiem Polaków będzie w

dniu 26 bm. zespół Preussen Muen-
ster grający w zachodniej grupie I

ligi NRF. Preussen nie należy do
najsilniejszych drużyn w swej gru-

łów), mając obecnie zdobytych 13
pkt. Przodownikiem w tej grupie
jest Alemannia Aachen — 20 pkt.

P© ucieczce Mańki

Kampania weryfikacyjna trwa

Chodzi o partyjną szczerość
Salę zebrań wypełnili towarzysze z Wojewódzkiego Zarządu Rol­

nictwa. Ludzie w przeważającej c zęści z cenzusami i dyplomami.
Rozpoczynało się pierwsze zebranie p oprzedzające pracę komisji wery­
fikacyjnej.
Referat nie był „okrągły" ani o-

gólnikowy. „Nacinał" wiele proble­
mów dotyczących specyfiki organi­
zacji partyjnej, której członkami są
pracownicy wojewódzkiej służby

rolnej. Wspominał przy tym o braku
szczerości wśród towarzyszy, o for­
malnym stosunku do zebrań i dzia­
łalności partyjnej.

, Cechą wszystkich partyjnych ze­
brań weryfikacyjnych są nie tyle
referaty (choć ranga ich jest duża),
co. dyskusja. Na zebraniu w WZR,
po niedługim zresztą referacie, za­
padła przydługa cisza. Nie byłoby
w tym nic dziwnego, gdyby tu cho­
dziło o nabranie tzw. „szerokiego
oddechu". Jednakże nie o to cho­
dziło. Zebranie do końca miało
„krótki oddech". Zabierający głcs
towarzysze mówili ogólnikowo, choć
o sprawach bardzo istotnych. Pro­
blemy partyjne nie doczekały się
wielu prób osadzania ich na grun­
cie pracy własnej Oddziałowej Or­
ganizacji Partyjnej.

Dwunaste z kolei było wystąpie­
nie tow. Warkowskiego. Powiedział

on gdzie tkwią przyczyny takiej
właśnie postawy towarzyszy. We­
dług niego, sprawa tkwi w samej
atmosferze w WZR. Głosy krytycz­
ne, choć życzliwe interpretowane
były w dotychczasowej praktyce,
jako rozróbka przeciwko krytyko­
wanemu. Tak było np. (mówili o

tym później tow. tow. Papir, Zawi­
ślak i inni), gdy towarzysze wyra­
zili krytyczne uwagi pod adresem
tow. Hermczka. Podobnie bywało

i w innych przypadkach.
W nawyk więc jakby weszła za­

sada: „ja
tykał nie
ja“... Nie
na temat

postawa, jak formalne rnusiały być
i dawniej zebrania partyjne w

WZR. Nie były jedną z podstawo­
wych form wychowywania i działal­
ności organizacji partyjnej. A stąd
już bardzo blisko do tego, o czym
mówił jeden z towarzyszy: że par­
tyjność kończyła się często poza
budynkiem WZR, poza zebraniem
czy szkoleniem. W terenowej, nie-

tam nikomu brudów wy-
będę“, „mów ty, byle nie
trzeba długich wywodow
jak niepartyjna jest taka
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łatwej pracy bywało się już naj­
częściej tylko inspektorem. Oczy­
wiście dobre wykonywanie zawodu
jest również realizacją polityki par­
tii, ale, jak znów na to wskazywali
niektórzy dyskutanci — przynależ­
ność partyjna zobowiązuje do cze­
goś więcej. Do aktywnej realizacji
polityki partii, od reagowania na

każdy przejaw zła, niesienia po­
mocy terenowym radom narodo­
wym. W organizacji partyjnej WZR
znajdują się bowiem towarzysze
wchodzący w skład aktywu politycz­
nego województwa.

Padały głosy o zadaniach partyj­
nych. Oczywiście są sytuacje, w1
których instancja partyjna zleca
towarzyszom doraźne zadania. Nie
one jednak stanowią o „partyjnym
tętnie". Zadania partyjne wynikać!
muszą z wewnętrznej potrzeby
działania, z samej postawy i goto-,
wości wcielania w życie programu
naszej partii.

Tow. Gajewski zwrócił uwagę
na ograniczoność wzajemnych kon­
taktów towarzyszy z egzekutywą.
Taka sytuacja nie mogła pozosta­
wać bez wpływu na wnikliwość o-

ceny postawy członków partii. Nie­
pełna znajomość ludzi wymaga tym
wnikliwszej działalności komisji
weryfikacyjnej, a dopomóc w tym
muszą sami członkowie organiza­
cji.

Pierwsze zebranie partyjne w o-

kresie realizacji uchwał X Plenum
było próbą oczyszczenia atmosfery
w OOP, a może nawet w WZR.
Był to jednak krok bardzo nieduży.
Niezbędne będą następne jeśli chce
się, aby organizacja posiadająca
duże możliwości stała się zespołem
działaczy partyjnych.
nim (lub też pozostaną działacza­
mi tylko nieliczni), jeśli u siebie,
we własnym
partyjna nie < .

nieszczerości towarzysza wobec to­
warzysza. (Teel.)

W. Trojanowski
potępia sportowców

wlezeriterów
Poniedziałkowy „Głos Pracy"

nr 291 w informacji własnej
przynosi wypowiedź Wojciecha

Trojanowskiego, w sprawie nie­
rozważnego kroku młodego bok­
sera polskiego — Ryszarda Mań­
ki.

Oto treść informacji:
„Znany polski dziennikarz

sportowy, przebywający na emi­
gracji, Wojciech Trojanowski,
wypowiedział się przed mikrofo­
nem rozgłośni „Wolna Europa”

w sprawie ucieczki sportowców
polskich na Zachód.

Trojanowski przypomina, iż
Miecznikowslri jest teraz amery­
kańskim studentem i biega w

barwach klubu amerykańskiego,
ale już pod nazwiskiem „Macy".
Jednakże — mówi Trojanowski —

więcej było takich, którzy nie zna­
lazłszy własnego życia i pieniędzy,
leżących na ulicy, schowali ambi­
cję do kieszeni, prosząc o wyba­
czenie i wracając do kraju. To

chyba najlepszy dowód, że do u-

cieczki nie popchnęły ich żadne
względy ideologiczne.

Jest jeszcze inny aspekt w wy­
padku ucieczek członków zespo­
łów reprezentacyjnych. Jest to

reprezentacja naszego narodu i
tak ją tutaj traktujemy, dając
temu wyraz przez jak najbardziej
serdeczne przyjęcie. Ze zwycięstw
i sukcesów polskich jesteśmy tak

samo dumni, jak każdy Polak za­
mieszkały w kraju. Ucieczka sta­
nowi niewłaściwe postępowanie w

stosunku do kolegów, trenerów,
a nawet własnego społeczeństwa".

Następny, drugi mecz piłkarze
Górnika rozegrają 28 bm. w Norym­
berdze z jedną z drużyn ligowych te­
go miasta. Na zakończenie tournee

drużyna polska spotka się 31 bni. w

Karlsruhe z tamtejszym SC. Zespół
niemiecki gra w południowej grupie
I ligi NRF i zajmuje obecnie trze­
cie miejsce mając — 15 pkt. Warto
dodać, że przodownikiem w tej gru­
pie jest FC Nuernberg — 18 pkt.,
który najprawdopodobniej będzie
przeciwnikiem Górnika w drugim
meczu.

Po Górniku przyjdzie kolej na

warszawską Gwardię, która w stycz­
niu lub na początku lutego 1958 r.

wyjedzie do Egiptu i prawdopodob­
nie rozegra kilka spotkań w Sudanie.
Dokładnego planu tournee Gwardii
w Egipcie jeszcze nie ma. Zespół
warszawski planuje rozegranie 4—5
spotkań w Kairze i Aleksandrii. Na­
leży spodziewać się, że przeciwni­
kami Polaków będą te same zespo­
ły, z którymi w najbliższych dniach
grać będą piłkarze CSR. Jeżeli cho­
dzi o Sudan, to sprawa ewentual­
nych występów Gwardii w tym kra­
ju jest jeszcze w stadium załatwia­
nia. 1

Również w styczniu lub w lutym
przyszłego roku wyjedzie za granicę
reprezentacja Krakowa. Piłkarze
z grodu wawelskiego udadzą się
na tournee po Libanie i Syrii. Plan
pobytu zespołu Krakowa nie został
jeszcze ustalony.

Piłkarze Leyii
zwyciężają piłkarzy fzraeli

Po tygodniowym oczekiwaniu na

poprawę warunków atmosferycznych,
piłkarze warszawskiej Legii rozegra­
li wreszcie pierwsze spotkanie w I-
zrąelu. Przeciwnikiem Polaków był
mistrz Izraela — Hapoel Tel Aviv.
Zwyciężyła Legia — 2:0 (0:0). Bram­
ki zdobyli Brychczy i Kempny.

Legia wypadła bardzo dobrze, de­
monstrując grę na wysokim pozio­
mie technicznym. W pierwszej poło­
wie Kruk zdobył bramkę, ale nie u-

znał jej prowadzący mecz sędzia
izraelski. W drugiej części zespół pol­
ski ruszył do huraganowego ataku,
zdobywając dwie bramki. W ostat­
nich 20 min. Legia, mając na uwadze
dalsze 4 mecze w Izraelu, zwolniła
tempo gry.

W drugim meczu Polacy grać będą
w Haifie z tamtejszą Makabi.

Atrakcyjne wyjazdy czekają
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Na zdjęciu: Grupa patriotów algerskich.
FOT — CAF

kach (6—7. II. 58 r.), mistrzostwa
Polski seniorów i juniorów w czwór­
kach (8—9. II. 58 r.), Puchar GKKF
w dwójkach i czwórkach oraz ske-
letonowe mistrzostwa Polski. Obie to

imprezy przeprowadzone zostaną w

dniach 11—12. II. 1958 r.

Pierwszy wspólny trening prze­
prowadzą nasi bobsleiści na zgrupo­
waniu
się w

58

| Ponad 150 bobsleistów i ponad 40
juniorów przygotowuje się w klu­
bach do zbliżającego się sezonu. Pe­
wną nowością jest wprowadzenie
po raz pierwszy bobslejowych mi­
strzostw Polski juniorów w dwój­
kach.

Ciekawie zapowiada się tegorocz­
ny sezon. Nasi bobsleiści uczestniczyć
będą w czterech zagranicznych im­
prezach. W nieustalonym jeszcze
dokładnie terminie od 10 do 20 sty­
cznia 1958 r. wezmą oni udział w

międzynarodowych mistrzostwach
Czechosłowacji w Tatrzańskiej Łom­
nicy, a w dniach 25—26 stycznia

Nie będzie w mistrzostwach świata w Gar-
misch-Partenjcrchen. Na mistrzo­
stwa te wyja’dą dwie dwójki. Pierw-

Isza w składzie Ciąpała — Szymański
(Dunajec Nowy Sącz) i druga braci
— Aleksego i Zygmunta Koniecz­
nych (Olsza Kraków). Trzecia im­
preza — to mistrzostwa Europy ju­
niorów w St. Moritz — 5—6. II.

|1958 r. Ponadto reprezentanci Pol­
ski startować będą w międzynaro­
dowych mistrzostwach NRD w Ober-
hof (1—15. II.' 58 r.).

Z imprez krajowych odbędą się
na torze w Karpaczu mistrzostwa
Polski seniorów i juniorów w dwój-

gronie, organizacja i
otrząśnie się z balastu

Wizyta Bevaaa

w NRF
BONN (PAP). Przybył tu w dniu

11 bm. na zaproszenie zachodnio-nie-
mieckiego towarzystwa spraw
nicznych jeden z czołowych
wódców Brytyjskiej Partii
Aneurin Bevan. Spotka się
kanclerzem NRF Adenauerem
że z przywódcą Partii Socjaldemo­
kratycznej Ollenhauerem. Po kil­
kudniowym pobycie w Bonn Bevan
uda się do Berlina.

Wizyta Bevana u kanclerza Ade-
nauera nastąpi 12 bm. 1

zaigra-
przy-
Pracy
onz

a tak-

ZSRR — Szwecja 7:3

(2:1 4:2, 1:0)
Po sukcesach w Kanadzie, hoke­

jowa reprezentacja ZSRR, zwycięsko
rozegrała pierwsze spotkanie w

'Szwecji, wygrywając w Sztokhol­
mie z drużyną mistrza świata 7:3
(2.1, 4:2, 1:0).

r.

w Karpaczu, które odbędzie
dniach 26. XII. 57 r. — 5. I.

BIEGACZE OLSZY
WYJECHALI DO BELGII

W środę, 11 bm.. wyjechali do Bel­
gii trzej biegacze krakowskiej Olszy
— Gugała, Czech i Chechelśki. W
najbliższą niedzielę startować oni
będą w międzynarodowym biegu
przełajowym w miejscowości Cour-
celles.

Zawody w Courcelles organizowa­
ne są rokrocznie i startują w nich
reprezentanci kolejarskich federacji •

sportowych wielu państw. W tym
roku, obok gospodarzy i Polaków,
wezmą w nich udział Anglicy, Fran­
cuzi, Holendrzy. Finowie, Węgrzy,
Szwajcarzy, Jugosłowianie, Czecho-
slowacy oraz biegacze Luksemburga.
Bieg w Courcelles zostanie rozegra­
ny 15 bm. na dystansie 8 km.

DWA WYSTĘPY PIĘSCIARZY- HUTNIKA

W sobotę o godz. 18 w hall garaży w
Kombinacie w Nowej Hucie odbędą się
zawody pięściarskie o mistrzostwo klasy
A pomiędzy przedowniklem tabeli Vic-

torią Jaworzno i Hutnikiem. Natomiast

w niedzielę w tej samej hali spotkają
się drużyny Beskidu Andrychów 1 Hut­
nika o mistrzostwo ligi okręgowej.
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(Od stałego korespondenta AR z Moskwy)
Prasa - aktyw Krewna Tadeusza Kościuszki

- oficerem dywizji noszącej jego imię
i yttajmniej nie uważamy o-

J becnego udziału załóg w za-

frządzaniu gospodarką za­
kładów za wystarczający".

Opinia ta, wypowiedziana w roz­
mowie z korespondentem Agencji
Robotniczej przez jednego z czo­
łowych działaczy związkowych
Leningradu, jest wyrazem nie
tylko jego stanowiska, ale po­
glądu radzieckiego ruchu związ­
kowego jako całości oraz — jak
informują działacze związkowi —

kierownictwa partyjnego. Stąd
to wynika fakt, że obecnie opra­
cowywane są i dyskutowane pro­
jekty zmierzające do rozszerzenia
roli załóg fabrycznych w zarzą­
dzaniu, jak również do znacznego
podniesienia roli i wagi związ­
ków zawodowych w życiu ludzi

pracy i w życiu kraju.
Jest rzeczą charakterystyczną,

że oh.’e te sprawy — podniesie­
nie rcii załóg i roli związków za­
wodowych — mają tu, w myśl
wspomnianych projektów, iść w

parze. „Do rad robotniczych wra­
cać nie mamy zamiaru" — mó­
wił mi ten sam działacz związ­
kowy. Jak wiadomo w ZSRR

rady robotnicze istniały w pier­
wszych latach po rewolucji, obe­
cnie jednak towarzysze radziec­
cy uważają, że w ich warunkach

jest to forma już przeżyta, że na­
tomiast podniesienie roli załóg w

zarządzaniu może nastąpić po­
przez związki zawodowe, poprzez
stworzenie w ich łonie specjal­
nych ogniw, które mają być i

szkołą zarządzania, i organem za­
rządzania.

Takim ogniwem ma być N a-

rada Produkcyjna,
jako organ staledzia-

1ającyimającyswojąe-
gzekutywę i znacznie szersze pra­
wa niż dotychczas. Narada Pro­
dukcyjna, której statut ma być
ściśle określony, której prawa ma­
ją być, że tak powiem, skod.yfi-
kowane, miałaby się składać z

określonej liczby członków zało­
gi — aktywistów partyjnych, —

związkowych, komsomolskich, lu­
dzi wyróżniających się w produk­
cji i znajomości ekonomiki za­
kładu. Narada miałaby wyłonić
spośród siebie coś w rodzaju za­
rządu, egzekutywy, czy też — jak
to jest przyjęte tutaj nazywać —

biura składającego się z 3 — 7
szłonków. W zakładach liczących
ponad
jeden
byłby
cyjnej

Zadaniem Narady Produkcyjnej
byłaby stała społeczna kontrola

pracy zakładu, organizacji pro­
dukcji, wykorzystywania istnie­
jących rezerw itd. Narada miała­
by prawo omawiania projektu
planu przemyisłowo-finansowego
zakładu, spraw związanych z go­
spodarką zakładu, jak również

pracy administracji i poszczegól­
nych jej pracowników, przy czym
wnioski przyjęte przez Naradę
miałyby dla administracji moc o-

bowiązującą. Przy omawianiu

pracy poszczególnych ludzi z ad­
ministracji — a chodzi przede
wszystkim o pracowników na

kierowniczych stanowiskach —

Narada miałaby prawo wypowia­
dać się na temat celowości pozo­
stawania danego kierownika na

dotychczasowym stanowisku. O-

czywiście, po takim wyrażeniu
vo-tum nieufności dany pracownik
nie mógłby już pozostać na swo­
im stanowisku.

2 tysiące pracowników —

z członków tego zarządu
zwolniony z pracy produk-
w zakładzie.

Narada Produkcyjna, zgodnie
z omawianymi propozycjami, by­
łaby organem związkowym, pod­
ległym tzw. komisji masowo-pro-

dukcyjnej przy radzie zakładowej
(przewodniczącym tej komisji jest
zazwyczaj zastępca przewodniczą­
cego rady zakładowej), chociaż nie

wyklucza się, że z biegiem cza­
su Narada przyjęłaby wszystkie
inne kompetencje tej komisji i —

mając znacznie szersze od niej
uprawnienia — zajęłaby jej miej­
sce.

W kołach związkowych mówią
i też o podniesieniu roli zebrania

ogólnego załogi (czy też ogólnego
zebrania związkowego) w wielu
sprawach życia zakładu. Tak np.
o sposobie wykorzystywania fun­
duszu zakładowego nikt nie mógł­
by decydować bez uchwały Wal­
nego Zebrania. Są również pro­
pozycje, by prawo wyrażania vo-

tum nieufności pracownikowi ad­
ministracji na kierowniczym sta­
nowisku przysługiwało nie Nara­
dzie Produkcyjnej, lecz Walnemu
Zebraniu.

Walne Zebranie miałoby też

prawo określenia wysokości po­
borów etatowych działaczy
związkowych. Jak wiadomo, gdy
obecnie ktoś zostaje wybrany rp.
przewodniczącym rady zakłado­
wej,

'

zachowuje swój poprzedni
zarobek, nawet gdyby był zna­
cznie wyższy niż wynoszą zarob­
ki w danym zakładzie. Otóż stan

ten ma ulec zmianie: Walnemu
Zebraniu ma przysługiwać prawo
zadecydowania, czy życzy sobie
tak „drogiego" przewodniczącego,
ma ono prawo obniżenia mu po­
borów, a gdy on na to się nie

zgodzi — wybrać sobie „tańsze­
go" przewodniczącego.

Duży wpływ na podniesienie roli

związków zawodowych ma stwo­
rzenie rad gospodarki narodowej
(śownarchozów) — terenowych
organów zarządzania gospodar­
ką. Otóż zbliżenie czynników de­
cydujących o gospodarce do pro­
dukcji, a więc do załóg, ich or­
ganizacji związkowych, czyni
działalność związkową znacznie

bardziej skuteczną, jako że kon­
trahent jest na miejscu i znacz­
nie lepiej niż dawne minister­
stwo zna bolączki danej załogi.
Tak np. mówi się obecnie o pro­
jekcie zawierania umów zbioro­
wych między poszczególnymi ko­
mitetami obwodowymi związków
zawodowych (odpowiednik nasze­
go zarządu okręgowego), a od­
powiednim zarządem branżowym
sownarchozu. Ma się tak stać z

tym, że zakładowe umowy zbio­
rowe istniałyby w dalszym ciągu i

byłyby nawet rozszerzone na in­
stytucje, w których dotychczas
takich umów nie zawierano.

Jak podkreślają w kołach
związkowych, towarzysze z kie­
rownictwa partyjnego, w tej licz­
bie tow. Chruszczów, w rozmo­
wach z działaczami związkowy­
mi wypowiedzieli się za znacz­
nym rozszerzeniem roli związków
zawodowych w życiu kraju, trak­
tując je jako dalszy etap demo­
kratyzacji życia związkowego
ZSRR.

Jak się dowiaduję, sprawy te

będą przedmiotem obrad najbliż­
szego plenum KC KPZR, które
ma odbyć się już wkrótce.

A. PERKOWSKI

W
śród wielu zadań, ja­
kie stoją przed naszy­
mi instancjami 1 or­
ganizacjami partyjny­
mi, ze szczególną mo­
cą wysuwa się po­

trzeba wzmocnienia i rozszerzenia
pracy politycznej i ideologicznej w

partii, wśród mas pracujących.
Szczególnie dziś, kiedy X Plenum
KC powzięło uchwały zmierzające
do oczyszczenia partii z ludzi re­
prezentujących poglądy sprzeczne z

naszą linią generalną, kiedy istnie­
je zamęt'ideologiczny w wielu or­
ganizacjach partyjnych i grpzi 'nie­
bezpieczeństwo recydywy teorii so-

cjaldemokratyzmu, musimy urucho­
mić wszystkie instrumenty propa­
gandy i agitacji, w celu dokładne­
go uświadomienia masom partyj­
nym i społeczeństwu, jakie jest
ideologiczne podłoże podjętych de­
cyzji i przedsiębranych kroków or­
ganizacyjnych. Bez rozwinięcia sze­
rokiej ofensywy ideologicznej i u-

świadomienia
ków możemy
trudności.

W systemie
i ideologicznej
pada gazetom
sopismom teoretycznym i politycz­
nym. Są one potężnym środkiem
podniesienia pracy ideologicznej i

propagandowej, kształtowania opi­
nii i świadomości mas pracujących,
a także zwalczania przeciwników
politycznych usiłujących fałszywie
i złośliwie przedstawiać politykę
partii i żerować na trudnościach,
które naród odczuwa. Docierając
do najdalszych zakątków naszego
kraju prasa ma możność okazywa­
nia ogromnej pomocy klasie robot-

celowości tych kro-
natrafić na poważne

pracy propagandowej
szczególna rola przy-
partyjnym oraz cza-

niczej 1 masom ludowym w kształ­
towaniu świadomości politycznej,
wzbogaceniu ich pracy treścią
logiczną, w organizowaniu
społecznego.

By prasa partyjna mogła
niać te zadania, potrzebne
najmniej dwa czynniki,
pierwsze — prasa musi dbać
o wysoki poziom własny, zajmować
się sprawami nurtującymi społe­
czeństwo i po drugie —

musi mieć czytelników. Czy nasza

prasa partyjna odpowiada tym wy­
maganiom? Jeżeli chodzi o poziom,
to należy stwierdzić, że w ostatnim
okresie wyraźnie się on Roprawił.
Obserwujemy to tak w prasie co­
dziennej, jak i w czasopismach.

Szczególnie wyraźnie rysuje się
to w wychodzących, zamiast No­
tatnika Agitatora — „ZAGADNIE­
NIACH i MATERIAŁACH" i w

„ŻYCIU PARTII'.

Publikowane materiały porusza­
ją ciekawe problemy i — co naju­
ważniejsze — ukazują się „na bie­
żąco", co pozwala na szybkie wy­
korzystanie w pracy propagando­
wej.

Systematycznie podnosi się także
poziom „GAZETY KRAKOW­
SKIEJ". Duża ilość artykułów in­
formacyjnych oraz ciekawe arty­
kuły problemowe poruszające spra­
wy województwa powinny wzbu­
dzać zainteresowanie Czytelników.

Pomimo jednak coraz lepszego
poziomu prasy partyjnej, jej czy­
telnictwo przedstawia się bardzo
źle. Obserwujemy stały spadek czy­
telnictwa w ogóle, a czytelnictwa
prasy partyjnej w szczególności.
Ilustruje to następująca tabela.
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Zagadnienia i Mat.
dla Akt. Prop. 873 649 452
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że czytelnictwo broszur „Bibliotecz­
ki Rady Robotniczej" i biblioteki
„Aktualne problemy polityki partii
i rządu". Z rozesłanych do powia­
tów w ilości po około 50 sztuk
sprzedano zaledwie 50 proc. Warto

zaznaczyć, że dzieje się to w okre­
sie wzmożonej walki ideologicznej,
do której prasa partyjna powinna
dostarczyć argumentów. Widzimy
więc, że sytuacja na tym odcinku
jest zła i musimy możliwie naj­
szybciej podjąć kroki w celu na­
prawy. By jednak wysnuć wnioski,
musimy zdawać sobie sprawę, co

jest przyczyną tego stanu rzeczy.
Wydaje się, że przyczyn jest wie­

le. Wiąże się to zapewne z podnie­
sieniem cen na gazety
oraz . urealnieniem
wypadkach przedtem
i nieprawdziwych
czytelnictwie. Trudno
tylko do tego sprawę sprowadzać.
Jest to związane z osłabieniem i
zaniechaniem niektórych form pra­
cy ideologicznej w ubiegłym okre­
sie, przede wszystkim szkolenia i-

deologicznego. Główną jednak przy­
czyną spadku czytelnictwa prasy
partyjnej jest zupełny brak zainte­
resowania tym zagadnieniem u in­
stancji i organizacji partyjnych.
Świadczy o tym choćby fakt, że
ani na jednym zebraniu egzekutyw
KP i na żadnym zebraniu organizacji
partyjnej nie omawiano sprawy
czytelnictwa! Komitety powiatowe
nie orientują się, ile wynosi prenu­
merata poszczególnych czasopism
partyjnych nie mówiąc o prasie
codziennej.

Osłabienie pracy ideologicznej o-

raz brak zainteresowania czytelni­
ctwem ze strony instancji i organi-

i czasopisma
w wielu

nierealnych
danych o

jednak

bienie u niektórych członków par­
tii mniemania o zbędności czytania
czasopism partyjnych. Świadczy o

tym spadek prenumeraty w zakła­
dach pracy i instytucjach, a także
pewna niechęć do prasy partyjnej
— przy równoczesnym wzroście
czytelnictwa prasy niepartyjnej.
Należy zaznaczyć, że zmienił się także
stosunek „Ruchu" do kolportażu
pism partyjnych. Przed październi­

kiem 1956 r. pisma partyjne w

sprzedaży egzemplarzowej znajdo­
wały się pod specjalną opieką. Tak­
że w prenumeracie (pocztowej i po-
zapocatowej) pisma te były pod sta­
łą obserwacją i otoczone były stałą
akcją' zmierzającą do umasowienia
ich czytelnictwa. Placówki „Ruchu"
oraz poczta były zobowiązane do
przedkładania sprawozdań z wyni­
ków kolportażu.

Po październiku natomiast nikt
się specjalnie nie troszczył o roz­
wój czytelnictwa pism partyjnych.
„Ruch" zastosował metodę wybitnie
handlową, tj. tak nadziałów do
sprzedaży egzemplarzowej, jak i

prenumeraty dokonywał według
zamówień, wyłączając zupełnie pra­
cę operatywną.

Analizując te przyczyny nie mo­
żemy się dziwić, że mamy tak duży
spadek czytelnictwa. Wydaje się
jednak, że dłużej taki stan istnieć
nie może. Cała partia podejmuje w

obecnym okresie zdecydowaną wal­
kę o podniesienie poziomu pracy
ideologicznej i politycznej w par­
tii. Ważną rolę powinna w tej wal­
ce odegrać prasa partyjna. Jeżeli
jednak nasze gazety i czasopisma
mają się rozwijać, jeśli ma rosnąć
ich znaczenie, autorytet i więź z

masami, to niezbędną do tego prze­
słanką jest stale, systematyczne ob­
serwowanie przez instancje i orga­
nizacje partyjne, jak rozwija się
czytelnictwo gazety partyjnej, ana­
lizowanie tych cyfr z tygodnia na

tydzień i wysnuwanie odpowiednich
wniosków. Konieczne jest, abyśmy
ciesząc się z rozwoju czytelnictwa
prasy w ogóle, większy nacisk poło­
żyli na popularyzację czytelnictwa
prasy partyjnej.
■Kraków 'próbuje to już robić,
świadczą o tym spotkania redakto­
rów „Gazety Krakowskiej" z czytel­
nikami, wprowadzenie przeglądu
prasy krakowskiej przez radio, wy­
dawanie ulotek itp. Są to jednak do­
piero początki; popularyzację tę
należy rozszerzyć na powiaty, a

przede wszystkim na duże zakłady
pracy.

Zdajemy sobie sprawę, że pod­
niesienie czytelnictwa prasy partyj­
nej zależy głównie od samych redak­
cji, od tego, czy gazeta będzie na

dobrym poziomie i ludzie będą ją
chcieli czytać. Aie w dużym stopniu
zależy to również od naszej pracy,
zwłaszcza w zakładach produkcyj­
nych, od prowadzenia systematycz­
nej propagandy czytelnictwa prasy
partyjnej. Muszą o tym pamiętać
tak instancje, jak i organizacje par­
tyjne i pracę tę systematycznie roz­
wijać.

Spotkanie z krewną Tadeusza Kościusz­
ki miało miejsce w dniu, którego wię­

kszą część zajął ml udział w uroczysto­
ści zorganizowanej dla uczczenia pa­
mięci wodza insurekcji. Wróciłem właś­
nie z Proszowic, gdzie wzniesiony zo­
stał pomnik Naczelnika w sukmanie u-

fundowany ze składek miejscowego spo­
łeczeństwa. Dyktowanie sprawozdania z

przebiegu odsłonięcia pomnika przerwał
mi jeden z kolegów.

— Ktoś ^przyszedł do ciebie. Kobieta.

Chce wiedzieć, jak to się odbyto...
Okazało się jednak, że nie tyle prze­

bieg uroczystości interesował czekającą
w sekretariacie młodą osobę, ile fakt,
czy wzięła w nim udział prawnuczka sio­
stry Kościuszki — Stefania Dąbrowska.
Na moje oświadczenie, że pani Dąbrow­
ska nie mogła przybyć do Proszowic, po­
nieważ jest chora, powiedziała z żalem:

— Bo ja właśnie chciałam się z nią zo­
baczyć i specjalnie w tym celu przyje­
chałam dziś z Wybrzeża. To moja ciote­
czna babka.

_

Prawnuczka siostry Kościuszki, cio­
teczna babka — myślalem głośno — więc
i pani jest krewną Naczelnika...

Nazajutrz odwiedziłem Wandę Czar­
nowską - Jóżwicką w mieszkaniu jej
krakowskich przyjaciół, u których się

zatrzymała.
— Więc koniecznie wywiad — powie­

działa widząc mój notatnik. — Przyje­
chałam zobaczyć babkę, a tymczasem

mam mówić o moim powinowactwie (
Kościuszką?

— Ale nasi czytelnicy, to mieszkańcy
ziemi krakowskiej, z którą tak bardzo

związana była działalność Pani sławne­
go przodka.

Stwierdzenie to odniosło skutek. Z do­
kumentów, fotografii oraz ustnej relacji
dowiedziałem się, że p. Wanda jest w

prostej linii prawnuczką brata Tadeu­
sza Kościuszki, Jana.

— Jan miał syna Kazimierza, a Kazi­
mierz... Ale to przypomina biblijne: —

Abraham zrodził Izaaka, Izaak zrodził

Jakuba itd. — oświadczyła moja roz­
mówczyni, przerywając objaśnienie doku­
mentu obrazującego „drzewo genealogi­
czne".

— Będę więc mówiła o przodkach
„mniej odległych". A więc rodzice moi

mieszkali w Czurylowszczyźnie (powiat
Kobryń), w folwarku hędącym niegdyś
własnością Tadeusza Kościuszki. Folwark

ten odziedziczyła moja matka, Helena
Kościuszko - Czarnowska. Ja urodziłam

się w Brześciu, a do szkoły uczęszcza­
łam w Wilnie. I tam też mieszkałam do

wybuchu wojny.
— A później?
Odpowiedzią były znów dokumenty l

fotografie. „Oleńka” to pseudonim Wan­
dy w IV brygadzie partyzanckiej „Na-
rocz”. Początkowo służyła w piechocia
i w czasie walk z hitlerowcami była
trzechkrotnle ranna. Po wyleczeniu się
z ostatniej kontuzji została przydzielona
do szwadronu kawalerii. Również służ­
bę w I Armii Wojska Polskiego odbyła
„na koniu” — w samodzielnej jednostce
kawaleryjskiej. Ukończywszy podchorą­
żówkę uzyskała stopień podporucznika.

Na jednym ze zdjęć w mundurze ofi­
cera odrodzonego Wojska Polskiego wi­
doczne są otrzymane odznaczenia, a m.

In. Krzyż Walecznych, Krzyż Zasługi 1

Krzyż Partyzancki.
Na zakończenie rozmowy dowiedzia­

łem się, że „Oleńka", która tak dzielnie

walczyła z faszystowskimi okupantami,
mieszka obecnie w Gdyni 1 pracuje w

służbie zdrowia.
— W tym jednym wypadku udało mi

się postąpić tak, jak mój prapradziad —

oświadczyła żartobliwym tonem przy po­
żegnaniu. — I on bowiem po ukończeniu

wojaczki wiódł spokojny żywot niosąc
często pomoc ludziom cierpiącym.

Rozmawiał T. SIKOROWSKI

Na uboczu
od głównego traktu

ANTONI FILIPEK

Zastępca kierownika
Wojewódzkiego Ośrodka

Propagandy Partyjnej

Gdyni przekazano armatorowiim. Komuny Paryskiej w

trawler z serii B-14.
W Stoczni

radzieckiemu
1 Na zdjęciu: Trawler w momencie podniesienia bandery.

Nie
ulega kwestii, że działa tu proste

prawo popytu i podaży. Głód roz­
rywki w sensie najłatwiejszym jest
z całą pewnością zjawiskiem społecz­
nym, którego zasięg, rozmiar obej­
muje wszystkie niemal kręgi środo­

wiskowe.

Fakty bezsporne są zawsze łatwe do stwier­
dzenia. Ten, o którym mowa, dotyka sprawy
w sposób pozornie najbardziej optymistycz­
ny kwitując jakiś tam słupek w statystycz­
nym wykresie „umasowienia kultury" im­
ponującym skokiem ponad przeciętną. Uza­
sadnia też społecznie istnienie państwowe­
go przedsiębiorstwa imprez artystycznych
„ESTRADA" w sposób na tyle wystarczają­
cy, by nikt się działalnością tej „fabryki
rozrywki" nie zajmował od strony meryto­
rycznej. Rozumowanie: jeżeli „Estrada" wy­
pełnia zamówienie społeczne niezwykle pil­
ne i chłonne, to nie ma powodu wnikać w

jej działanie —- jest na pozór zupełnie po­
prawne.

Przy oczywistości pewnych zjawisk czło­
wiek jednak łatwo ulega pozorom. Fakt o-

czywisty ma prawie zawsze to do siebie, że
rzadko poddaje się go rozważaniom. Mało
jest amatorów, którzy analizują pewniki.

Głód rozrywki i „Estrada" równa się więc
— jak już powiedzieliśmy na wstępie — pro­
stemu prawu ekonomicznemu: popyt —

podaż. Ale każdy rynek podlega jakimś
wahaniom, ma swoje anomalie. Nie jest wol­
ne od anomalii społecznych, od paradok­
sów i ciężkich grzechów* także i to targowi­
sko rozrywki.

„Fabryka rozrywki

Jeżeli w Polsce niełatwo jest o pienią­
dze. to istnieje na pewno dziedzina, która
temu przeczy. „Estrada" stanowi jakąś
kopalnię dochodów ubocznych i to kopal­
nię, w której niekoniecznie pracować mu­
si kwalifikowany górnik. Niezawsze też,
a raczej z reguły nigdy nie posyła się
produktów owej działalności tam, gdzie są
potrzebne, wręcz przeciwnie. Fabryka roz­
rywki działa na zasadach, które już nie z

kulturą, ale z uczciwym handlem niewie­
le mają wspólnego. Regułą bowiem w

tym „handlowaniu" kulturą jest i towar

nieświeży, nie do st-awienia,’ i wymusze­
nia stosowane wobec konsumenta — sio-

wem, wszystkie metody, które prowadzą
do zdobycia pieniędzy, są tutaj prawidło­
we.

Ale nie bądźmy gołosłowni, bo to rzecz

bardzo niebezpieczna.
Sprawa pierwsza: geografia rozrywki

kulturalnej. Pozwalamy sobie postawić
PPIE „Estrada" zarzut celowego omijania
tego zagadnienia z powodów, które wydają
się dość przejrzyste i nietrudne do odcy-
frowania. Służymy przykładem: imprezy
przed atrakcyjnymi, nowymi filmami nie są
potrzebne jako zaspokojenie potrzeby
rozrywki u wygłodzonego kulturalnie i wi­
dowiskowo widza miasta Krakowa. Przeciw­
nie, wiadomo nam i mamy na to kilkadzie­
siąt — mówiąc łagodnie — niepochlebnych
wypowiedzi, z których wynika, że impre­
za „Estrady" przed nowym filmem opóżnifi
przyjęcie tego filmu przez publiczność, bo
większość ludzi z najrozmaitszych powodów
(niewątpliwie także i finansowych, ale nie
tylko) czeka, aź obraz przerzuci się na inną
godzinę i będzie można go obejrzeć bez tzw.
rewii. Z drugiej strony wiadomo, że rzeczy­
wiście wygłodzona kulturalnie prowincja,
dla której w założeniu przede wszystkim
„Estrada" powinna pracować, arcyrzadko
ogląda imprezy „Estrady", i to z zasady w

wykonaniu ludzi, których najlepsza wola nie
może uznać za artystów estradowych.

O poziomie imprez „Estrady" będzie jeszcze
mowa, ale jest przecież niejaka różnica mię­
dzy tekstami i aktorami dla Krakowa a ano­
nimowymi zespołami wyjeżdżającymi na pro­
wincję. Posłuchajcie tylko, co mówią ludzi­
ska w Olkuszu, Brzesku czy Bochni, o prze­
świetnych spektaklach, które tam daje kra­
kowska „Estrada". Słabo się robi...

Sprawa druga: poziomu, a raczej podpo-
ziomu imprez „Estrady". Ten gatunek’ roz­
rywkowy, który wymaga najwyższej klasy
(aktor i konferansjer estradowy to naprawdę
niełatwa sprawa), oddany został w pacht
kupcom, hochsztaplerom, czort wie, komu
jeszcze. Jest to historia delikatnie mówiąc

kompletnie kompromitująca. Tekst napisany
dla „Estrady" na imprezę w Krakowie nie­
wiele ma wspólnego z porządną polszczyzną.

Słyszałam o „Estradzie", że imprezy jej
ulegają gustom drobnomieszczańskim, że

dowcipy, które padają ze sceny, godzą czę­
sto w nasze stosunki, że są przeciw socjaliz­
mowi. Zaręczam, że to zupełny absurd, z

racji jakiejś niewspółmierności argumentów,
z racji zagubienia proporcji między jakością
dowcipasów padających ze sceny a powagą
zarzutów. Niektóre ingerencje Urzędu Kon­
troli Prasy, który jest na dobrą sprawą je­
dynym czynnikiem z zewnątrz • czytającym
te -teksty z niejakim krytycyzmem, usiłują ja­
koś radzić sobie z tymi potwornymi z racji
poziomu „dowcipami" i „żartami sceniczny­
mi". „Estrada" zyskuje sobie z tej racji w

pewnych kółkach nimb specjalnej sławy
streszczającej się w „emocji”: cenzura zdję­
ła.

Ręczę głową, że cenzor używając czerwo­
nego ołówka przy tekstach „Estrady”, ulega
odruchom zwykłego, ludzkiego wstydu za

owe „szczytowe” twory dowcipu polskiego,
że chce ratować honor owego szacownego,
państwowego przedsiębiorstwa od rozrywki
— przed gruntowną kompromitacją. Zacy­
tujmy jeden z owych „żartów scenicznych”
zastrzegając się, że nie wybieraliśmy spe­
cjalnie — wszystkie są mniej więcej na tym
samym poziomie:

Słuchajcie, porozmawiajmy chwilę o śmier­
ci. Powiedz mi, gdzie chciałbyś leżeć, jak
umrzesz?

— Ja? Przy Napoleonie. A ty?
— Przy Aleksandrze Macedońskim, No a

ty?
— Przy Lollobrygidzie.
— Jakto? Przecież Lollobrygida żyjel... ■
— No, a czy ja umarłem?

Tr::wręszeie powiedzieć otwarcie o

tej wstydliwej sprawie, która ciągnie się
jeszcze od „Artosowych” czasów. Teksty

„Estrady" są ordynarne, wyprane z jakie­
gokolwiek dowetóu pozbawione poczucia

humoru i prymitywnych zasad stylistyki
i składni. Za te wszystkie „zalety" teksty
„Estrady" są świetnie płatne, wielu cwa­
niaków robi na nich wielkie pieniądze.
Fundusze na umasowienie kultury prak­
tycznie więc wydawane są legalnie,
w sposób usankcjonowany pra­
wem na umasowienie chamstwa i złego
smaku. Patronuje temu wszystkiemu in­
stytucja państwowa, w której siedzi kom­
plet ludzi kompetentnych, „speców”

od rozrywki. Jeżeli wszyscy w czambuł
nie są kompletnie ograniczeni (a to raczej
należy wykluczyć), trzeba ich oskarżyć ó
brak moralności i zawodowej etyki za

to, że przyjmują i płacą za tek­
sty tego typu!

Dla „Estrady” piszą ludzie, których skąd­
inąd znacie jako zdolnych publicystów czy
literatów (nie wiadomo w końcu, jak to naz­
wać), których „prywatny” smak i takt nie

podlega wątpliwości. Smak ten za pewną su­
mę przestaje jednak obowiązywać. „Estra­
da” płaci za dowcipy typu: „Jak pragnę
piersi Zośki Loren" czy za polszczyznę w

rozwoju: „Pewien pan cierpiał na brak po­
traw”. Płaci za kawały „z brodą”, za „wizje
przyszłości” w stylu: „Zdobywać się będzie
kobiety nie kwiatem, ale za pomocą zręcz­
nego uderzenia patką w głowę. Dzięki termi­
nie będzie takiej, która by się nie położyła..."
■Wniosek jest chyba prosty: Krakowskie

PPIE „Estrada” jest przedsiębiorstwem n i e-

uczciwym, kompromitującym naszą kul­
turę, zdemoralizowanym i demoralizującym.
Śmiech ani kpina z dowcipów owych sła­
wetnych imprez nie pomogą. W grę tutaj
bowiem wchodzą pieniądze. Wydaje się,
że mamy do'czynienia z oszustwem równym
w skutkach oszustwu gospodarczemu, z okra­
daniem społeczeństwa przez podawanie mu

zepsutego towaru. Okazuje się, źe niedobrze
jest, kiedy Prokuratura wgląda tylko w afe­
ry ekonomiczne, w sprawy objęte paragra­
fem.

BARBARA GEMROT

PS. Żeby uniknąć nieporozumień, zazna­
czamy, że sprawy, o których mowa, w żad­
nym sensie nie odnoszą się do PPIE „Estra­
da Muzyczna".

Stara,
solidnie „sfatygowana"

rudera, którą próchnica i

grzyb na dobre objęły w

posiadanie. Nad drzwiami
tabliczka: „Prezydium Gromadzkiej
Rady Narodowej w Królówce".
Cheiałoby się powiedzieć, że jaki
pan, taki... I w tym wypadku przy­
słowie nie znalazłoby potwierdze­
nia.

Jakoś na początku rozmowy padła
cyfra 40 tys. zł przeznaczonych u-

chwałą Rady Gromadzkiej na budo­
wę Domu' Ludowego z sumy przy­
znanej Królówce w związku z roz­
szerzeniem uprawnień GRN po w.

bocheńskiego. Przewodnicr.ący Rady
wyraźnie się „rozkręcał" z każdą
chwilą. Widział już ten piętrowy
dom, okazały, ze świetlicą, kinem,

pomieszczeniem dla GRN, sklepem
itd. Nic to, że ściany dopiero się­
gają piętra. Datki mieszkańców na

budowę, ich bezinteresowna pomoc
w zwózce materiałów i wykonywa­
niu niefachowej robocizny uzasad­
niają w pewnej mierze ten opty­
mizm.

Zmrok zaglądający oknem do iz­
debki sprawił, że padło słowo e-

lektryfikacja. Tak moż­
na mówić tylko o swoim „hobby";
słuchać z takim zainteresowaniem,
z jakim czyniło to kilku chłopów,
którzy przyszli do Prezydium, mo­
żna tylko naprawdę pasjonującego
tematu.

Wioskę przewidziano „do planu"
na lata sześćdziesiąte. Nie uśmie­
chało się im czekanie. Samoopodat-
kowanie przyniosło 350 tys. zł. Słu­
py mieli własne. Sami uparcie
transportowali je do odległej Boch­
ni, a kiedy wróciły z nasycalni w

Czechowicach, z powrotem, do Kró-
lówki. Wybudowali, sami ustawiali

słupy linii długości około 20 km. I

wtedy natknęli się na nieprzewi­
dzianą przeszkodę. (Nie z braku

funduszów, bo wydębili 150 tys. zł

pożyczki, a miejscowi gospodarze
nie powiedzieli także jeszcze ostat­
niego słowa). Niepowodzeniem za­
kończyły się dotychczasowe stara­
nia o zdobycie linki potrzebnej na

przewody.
— Nam naioet nie do żarówki w

chatach tak się śpieszy, chociaż
czekamy niecierpliwie...

Słowa przewodniczącego przyszły
nieoczekiwanie. I wtedy dopiero od­
krył karty. Króiówka ma swój —

śmiało można użyć tego określenia
— perspektywiczny plan działania,
który zrodził się przed rokiem. Jego
urzeczywistnienie warunkuje wła­
śnie elektryfikacja. Pian to prosty.
Doprowadzenie linii wysokiego na­
pięcia do wsi pozwoli na podjęcie
eksploatacji bogatych złóż grani­
tu. Na dalszy ogień pójdą drogi,
które obecnie jedynie mróz i posu­
cha czynią znośniejszymi do prze­
bycia. Kamieniołom wreszcie przy­
sporzy gromadzie dochodów. Ama­
torów kupna nie zabraknie, a wów­
czas bliższy stanie się dzień otwar­
cia Domu Ludowego. Potem — kto
wie — może Króiówka stanie do

rywalizacji z Wiśniczem czy Lipni­
cą...

Tak, proszę fachowców od zaopa­
trzenia: warto by i trzeba by po­
móc chłopom z Królówki, bo zasłu­
gują na to. Kto „niewierny Tomasz1,1
niech się naocznie przekona. Prze­
wodniczący GRN, B. Mączka „aku- 1

ratnie" mu wszystko na miejscu wy­
łoży.

Nie tylko przewodniczący GRN;
nikt nigdy w pojedynkę nicze­
go nie dokona. Rzecz w tym, ze

Rada mocno tkwi w nurcie życia
Królówki i „trzyma rękę na pulsie"
jej spraw. Tak być powinno. By
móc odegrać jakąś rolę w życiu
wsi, rada gromadzka nie może być
tylko urzędem od ściągania podat­
ków, . sprzedaży stempli skarbowych
i wypisywania zaświadczeń...

— Phi, plany nawet niebrzydkie,
ale gdzie zagubili produkcję rolną?
Zawsze jakoś łatwiej o inicjatywę
niezwiązaną bezpośrednio ze spra­
wami rolnictwa.

Z podobnym zdaniem można się
spotkać często wśród ludzi, którym
nie obca jest znajomość spraw wiej­
skich. Racji w n.m sporo lecz i to

twierdzenie w wypadku Królówki
okazuje się nieuzasadnione.

Miejscowe kółko rolnicze iiczy ni

mniej, ni więcej, tylko ponad stu

członków. Cudów jeszcze nie wywo-
jowali, ale też nis śpią. Pierwsze si­
losy we wsi to ich zasługa. Maso­
wą frekwencję na szkoleniu rolni­
czym trzeba chyba przypisać i pę­
dowi do wiedzy, i temu, że edukuje
nie kto inny, tylko inż. Komasa, któ­
ry z Królówki się wywodzi. Gdy
nie wystarczą te argumenty, wów­
czas miejscowi chłopi z dumą poka-
żą siewnik otrzymany na wspólną
własność wsi, za to, że od lat pły­
nie z Królówki mleko i to wcale
nie wątłą strugą. A jeśli wieczorem
znalazłszy się we wsi, zobaczył byś
kobiety gromadnie spieszące do jed­
nego domu, nie sądź, że na plotki
czy na darcie pierza się schodzą:
kurs gotowania cieszy się dużym
powodzeniem.

*

Poczynały tonąć w mroku zagro­
dy, kiedy opuszczaliśmy Królówkę.
Za nami pozostała rudera — siedzi­
ba Prezydium GRN. Zniknęły wy­
krzykniki czarnych słupów czeka­
jących na przewody. Na uboczu od
traktu Bochnia — Limanowa pozo­
stała Króiówka, wieś ciekawych
planów i śmiałych ambicji.

(zg)

Nareszcie

dobre polskie żyletki
(Inf. wł.) „Wisła" i „Rawa-Lux"

— taką nazwę noszą dwa nowe, pol­
skie i dodajmy od razu dobre gatunki
żyletek, wypuszczone na rynek przez
nowo zorganizowaną fabrykę ostrzy
do golenia w Rawie Mazowieckiej.

Ostrza „Rawa-Lux" są oksydowa­
ne, „Wisły" zaś — nowość w krajo­
wej produkcji— lakierowane. Oba ga­
tunki produkowane są wyłącznie Z
wysokojakościowej stali szwedzkiej.

Na rynku można jeszcze dostać
pochodzące również z Rawy Mazo­
wieckiej żyletki „Piast". Nie ustępu­
ją one żyletkom zagranicznym.

Fabryka w Rawie zapowiada, że w

pierwszym kwartale przyszłego roku,
ukażą się na rynku dwa inne ga­
tunki żyletek.

Są wreszcie dobre polskie żyletki.
Okazało się źe można je produkować.
Brawo fabryka w Rawie Mazowiec­
kiej.

(aw)
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Rozmawiamy
o pogodzie

Spotkanie z sekretarzem KW PZPR
Tcw. L. Motyką
— odwołane

Zapowiedziane na d.ęień 12 bm.

(czwartek) spotkanie I sekretarza KW

PZPR, tow. L . Motyki z krpkjowskimi
plastykami nie odbędzie się, ze wzglę­
du na jego nagły wyjazd do1 ‘Warsza­
wy.

Termin następnego spotkania, zosta­
nie podany w najbliższym czaple.
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Wędrówki po Krakowie

7 ajemnica
wieży
ratuszowej

Grzbiet wysokiego ciśnienia, pod któ­
rego wpływem pozostawała Polska

wczoraj stopniowo osłabi. Cd zachodu

Europy nasuwa się system frontów atmo­
sferycznych, związanych z głęboką de-

presją, której centrem leży nad Wyspa­
mi Brytyjskimi.

Prognoza: Pogodnie z powolnym' wzro­
stem zachmurzenia. Wieczorem możliwość

opadów. Temperatura od minus 5 st. na

Pogórzu*) dó około plus 2 st. w rajonie
Podhala. W południe na całym obszarze
Polski południowej od plus 2 do 5 st. Wia­
try dość silne, a w rejonie Podhala i Tatr

bardzo silne, z kierunków południowych
i południowo-zachodnich.

S

•) Pogórze — rejon na północ od Obido-i

wej; Podhale — od podnóża Tatr po Obi-j
dową. (jo)

GRUDZIEŃ

Czwartek •

TEATRY
SŁOWACKIEGO: „Orzeł dwugłowy” —

godz. 17.00. SALA KLUBU ZZK: „Dowód
osobisty" — godz. 19.15. IM. H . MODRZE­
JEWSKIEJ: ,:,Czarująca szewcowa” godz.
19.15. KAMERALNY: „Dzika kaczka” —

godz. 19.15. MŁODEGO WIDZA: „Pamięt­
nik Anny Frank” — godzłt 19.15. LUDO­
WY: „Nowy Don Kiszot” — godz. 19.15.
RAPSODYCZNY: „Legendy złote i błę­
kitne” — godz. 19.15. GROTESKA: „Zło­
ty kluczyk” — godz. 15.00. KOLEJARZA:

nieczynny. TEATR „38”: „Końcówka" i

„Akt bez słów” — godz. 20.15.

KINA
APOLLO: „Przygody Pata

na” — godz. 10, 12, 14. —

— godz. 16, ls’, 20. —

„Monsieur Ripois” —. godz.
13.45. ,,ChIeb, miłość i fantazja” godz.
16, is/żO. WANDA: „Futro nurkowe”

— godz. 9.30 11.30 13.45. , Kapelusz pana
Anatola”. —*godz.’16, 18, 20. — SZTUKA:

^Przygody Pata t Patachona” — godz.
10, 12, 14. „Gorzki ryż” — godz. 16, 18,
10. WOLNOŚĆ: ,,Nieznośna dziewczyna"
— godz. 14, 16, 18, 20. MŁ. GWARDIA:

„Przed potopem” — godz. 15.30, 18.30. —

WRZOS: „Młyn na Padzie” — godz. 16,
18, 20. KRAKUS: „Wszyscy jesteśmy mor­
dercami” — godz. 15.45, 18. — ŚWIT;
„Spotkania4’ — godz. 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID: „Sąd Boży” — godz. 16, 18, 20.

MAŁA SALA Swiatowidu: „Pierwszy po

Bogu” —. godz. 17, 19., ZWIĄZKOWIEC-
„Karuzela neapolitańska” — godz. 17,
19.15. MIKRO: „Diabeł wcielony” — godz.
16.45, 19.30. CHEMIK: nieczynne. — DOM

ŻOŁNIERZA: nieczynne.

i Patacho-

, Lunatyk”
UCIECHA:

9.15, 11.30,

20.

Z krakowskiej
Filharmonii

Program piątkowego koncertu
zawierał tradycyjnie trzy pozy­
cje — wszystkie z kręgu muzy­
ki, dawniejszej. Na początku zna­
lazła się „La Folia" Arcangello
Corelliego napisana jeszcze przed
1700 r. Następną chronologicznie
pozycją jest tu II Symfonia Lu­
dwika van Eeethouena (1802 r.),
a wreszcie Koncert fortepianowy
a-moll Roberta Schumanna (1840
r.). W tych trzech dziełach otrzy­
maliśmy niejako lekcję poglądo­
wą z zakresu stylóio muzycznych
słuchając po jednym dziele przed-
klasycznym, klasycznym i ro­
mantycznym. Do kompletu bra­
kło jeszcze dzieła współczesnego.

W TYM POSTĘPOWANIU
JEST METODA

Lecz nie na brak dzieł muzyki
XX wieku skarży się głównie pu­
bliczność (choć słyszy się narze-

. kania i w tym kierunku). W je-
'

szcze większym stopniu dener­
wuje sam dobór pozycji. Rozu­
miemy słuszność prezentowania

Ekipa Ministerstwa Kontroli

stwierdza nadużycia mieszkaniowe

w DRN Grzegórzki

DYŻURY
INTERNISTYCZNY; Szpital im.

łowicza, ul. Prądnicka 37.

CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgicz­
ny Szpitala Miejskiego w Nowej Hucie.

POŁOŻNICZY: Oddział Położniczy Szpi- .

tala Miejskiego w Nowej Hucie.

OKULISTYCZNY: Oddział Chorób Oczu )
PSK, ul. Kopernika 17.

APTEKI

iśaru- j

Łobzowska 20, Stradom 2, Konopnic­
kiej 3. 29 Listopada, PI. Bohaterów Getta

13. N. Huta: Os. C-l. ul. Kocmyrzow-
ska IR.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 10.00: Radiowy kurs nauki języka
angielskiego. 10.15: Muzyka. 11 .00: Aud.

szkolna dla klasy VII. 11 .20: „Z najpięk­
niejszych operetek”. 12.04: Wiadomości. '

12.10: Felieton na tematy międzynarodo- i

we. 12.20: O wsi rozmawiać będą red.:

red. I. Wierzbanowska i St. Słupek. — i
15.05: Program dnia. 15.10: Afrykańska
muzyka ludowa. 15.30: Dla dzieci. 16.00:

Wiadomości. 16.15: Koncert rozrywkowy.
17.00: Wiadomości ziemi rzeszowskiej. —

17.05: Dziennik krakowski. — 17.20: Co

usłyszymy jutro w Filharmonii. 18.10:

Audycja aktualna. 18.30: Wiadomości. —

18.35: Muzyka i aktualności. 19.00: „Co
się wam najwięcej podoba w tej audy-
cj’”. 19.30: W literackiej kawiarni. 20.00:

Dziennik wieczorny. 29.13: Fala 56. 20.23:

Kronika sportowa. 20.35: Melodie tanecz­
ne. 20.50: Vivaldi: ..Juditha Triumphans”
— oratorium. 23.05: „Wzniosła choroba”
— fragment poematu o Leninie — B .

Pasternaka. 23.10: Muzyka taneczna. —

23.29: Strawiński: Koncert na 2 fortepia­
ny 23.50: Ostatnie wiadomości.

6 grudnia br. ukazał się na łamach
„Sztandaru Młodych" artykuł Ste­
fana Szymkata na temat kliki dzia­
łającej w Prezydium DRN Grzegórz­
ki pt. „Sprawnie i gładko podzielili
się mieszkaniami". Autor artykułu
stwierdził, że w rozdziale 27 miesz­
kań z nowego budownictwa i kilku
mieszkań w starych domach zostali
pominięci ludzie najbardziej potrze­
bujący zmiany zajmowanego po­
mieszczenia, jak np. E. Gędłek
mieszkająca z czworgiem dzieci w

dawnej stajni, St. Chudyba zajmu­
jąca z pięciu osobami wilgotną sute­
renę, H. Wolska mieszkająca w jed­
nympokoju opow.11mkw. z

trojgiem dzieci chorych na gruźlicę,
a dalej E. Kamiński zamieszkujący
z rodziną lokal posklepowy czy L.
Jakubowski — suterenę o pow. 25
m kw. Otrzymali natomiast miesz-
Kania inni posiadający pomieszcze­
nia dobre, ale chcący mieszkać w

jeszcze lepszych. Niezwłocznie po u-

kazan.iu się artykułu przewodniczą­
cy Rady m. Krakowa, dr W. BO­
NIECKI spowodował kontrolę przy­
działów mieszkań zakwestionowa­
nych przez dziennikarza.

Przedstawiciele zespołu kontroli
państwowej gospodarki komunalnej
i mieszkaniowej stwierdzili, że za­
rzuty postawione w materiale pra­
sowym w odniesieniu do sprawy
przydziału mieszkań dla A. Gacha,
W. Rybki, Wł. Grucy i St. Koła­
cza są słuszne. Słuszne są dlatego,
że jedni z wymlertionych mieli
wyraźnie dobre warunki mieszka­
niowe i nie zachodziła konieczność
jakiejkolwiek zmiany pomieszczeń,
inni zaś nie byli objęci planem przy-,
działów mieszkaniowych. I tak dzię­
ki osobistym kontaktom z Prezy­
dium DRN, uzyskali mieszkanie nie­
omal odręcznie, gdy inni obywatele
tej dzielnicy czekają na taką decy­
zję lata całe.

Np. Stanisław Kołacz złożył podanie o

przydział mieszkania 16. 5 .

że zajmuje w zasadzie w

dwuizbowe, komfortowe

pow. 27 m kw. z nowego
i co ważne, otrzymał trzyizbowe miesz­
kanie o

m kw.

przy ul.
że jako
tym mieszkaniu Jest matka Kołacza —

przyjeżdżająca doń raz na kilka miesię­
cy. Zresztą zameldowanie jej jest tylko
czasowe, bez zezwolenia Wydziału Kon­
troli Ruchu Ludności. J. Kubacki otrzy­
mał przydział mieszkania o pow. ok. 13
m kw. ponad normę, A. Gach — 3-izbowe

1957 r., mimo

dwie osoby
mieszkanie o

budownictwa

pow. 53,54 m kw. czyli ok. 20

ponad normę w bloku nr 2/1

13 Stycznia. Zaznaczyć należy,
trzecia osoba zameldowana w

kolejno wszystkich symfonii
Brahmsa, Beethouena i innych.

Dlaczego jednak także reszta

pozycji każdego programu jest
naszym słuchaczom znana aż do
znudzenia?

Dlaczego (tylokrotnie już gra­
ny) „a-moll Schumanna." (i z tą
samą solistką), dlaczego znów
„La Folia"?... Przecież i tb mu­
zyce dawniejszej znaleźć można
mnóstwo dzieł wspaniałych, a

w Krakowie nie znanych.
Jedno usprawiedliwia taką

właśnie politykę: fakt, że ze­
spół orkiestry PFK został ostat­
nio zreorganizowany, że może
lepiej, aby sie „zgrywał" na rze­
czach znanych, a więc łatwiej­
szych do przygotowania. Czy je­
dnak droga „najmniejszego opo­
ru" jest słuszna w odniesieniu
do muzyków o przeważnie dłu­
goletnim stażu artystycznym?
Czy to nie osłabi ich prężności,
nie zmniejszy ambicji artystycz­
nej, tak ważnej w sztuce?...

MUZYKA PRZYJEMNA
I DOBRZE PODANA

„La Folię" zinstrumentował
Tadeusz Machl; uczynił to zgrab-

nie, ze smakiem potwierdziwszy
zarazem swoją opinię kapitalnego
instrumentatora. W wykonaniu
rzecz brzmiała korzystnie, bez

poważniejszych zakłóceń techni­
cznych; dostrzec można było
dbałość dyrygenta o wyrówna­
nie dynamiczne poszczególnych
grup instrumentalnych.

„Akompaniament" w Koncer­
cie Schumanna był też wykonany
poprawnie, choć orkiestra zdała
się mieć nieco za mało „serca"
do gry. Solistkę, Lidię Grychto-
łównę słyszeliśmy nieraz już w

lepszej formie, ale i jej piątkową
gra dała słuchaczom wiele satys­
fakcji i przyjemności. Grała do­
kładnie i z pełnym zrozumieniem
romantycznego, schumannowskie-
go stylu.

Najlepiej — naszym zdaniem —

wypadła orkiestra w II Symfonii
Beethovena. Mimo, że dyrygent
Edward Bury postawił tu znaczne

wymagania (kontrasty, cieniowa­
nia), jednak zespół potrafił pójść
za jego sugestywna koncepcją in­
terpretacyjną dając w efekcie
przepiękny obraz beethouenow-
skiego arcydzieła.

I
5

L mieszkanie o ok. 24 m. kw. ponad normę,
. jego dotychczasowe mieszkanie zaś —

pokój z kuchnią z przynależnościami od-
. dano do dyspozycji Wł. Wożniakowi z

j dwojgiem dzieci 1 żoną zajmującemu do-
l ląd suterenę o pow. 11 m kw. Decyzję

podpisał z-ca przewodniczącego Prezy-
! dium DRN, J. Urbanik.

: Ob. W. Rybka (2 osoby), b. kierownik
oddziału kwaterunkowego DRN Grzegó­
rzki a obecnie kierownik Wydz. Zdro-

. wla tejże rady zajmował pokój z kuch-

, nią, a obecnie otrzymał 3-izbowe miesz­
kanieopow.54mkw.czyliook.32m
kw. ponad normę. Ob. WJ. Gruca (3 oso­
by) mieszkał w dwuizbowym mieszkaniu

przy ul. Kieleckiej 9 m. 99, złożył poda­
nie o przydział mieszkania w lutym br.

I nie był objęty listą, a otrzymał miesz­
kanie 3-izbowe o pow. 50,7 m kw., czyli

■ook.27mkw.ponadnormęwbloku
przy ul. Mogilskiej 27-E m. 41 .

Tak więc wszyscy wymienieni o-

. trzymali mieszkanie nie dlatego, że
istotnie potrzebowali zmiany wa­
runków zamieszkania, ale dlatego,
że mieli odpowiednie znajomości.

. Tego rodzaju proceder nie powinien
i nie może być tolerowany nigdzie,
a zwłaszcza na naszym terenie, na

którym brak mieszkań jest najwięk­
sza zmorą miasta. W stosunku do
winnych trzeba wysnuć surowe

konsekwencje. Nie dalej przecież,
jak przed kilku dniami pisaliśmy w

„Gazecie" o katastrofalnych wręcz
1 warunkach mieszkaniowych nffektó-

rych pracowników „Blaszanki".
Wystarczy wybrać się za miasto, w

kierunku Bielan, aby przekonać się,
'

w jakich prymitywnych warunkach
mieszkają ludzie. Czyż nie tym wła­
śnie ludziom trzeba najpierw po­
móc? Czyż wymienione na wstępie
artykułu osoby nie zaliczają się do
ich szeregów? Im to przede wszyst­
kim trzeba było dać nowe, wygod­
ne mieszkania, a nie mniej lub bar­
dziej bliskim znajomym, Miejmy
nadzieję, że tego typu łamanie pra-

, worządności przez Dzielnicową Ra­
dę Narodową będzie ostatnim jej
potknięciem. Inne zaś DRN wy­
snują z tej historii odpowiednie
wnioski dla siebie.

W wyniku przeprowadzonej kon­
troli omawianych przydziałów
mieszkaniowych należałoby anulo­
wać decyzję wydaną oto. A. Gacho­
wi i rozważyć możliwość przydzie­
lenia tego mieszkania ob. Wł. Woź­
niakowi, anulować także decyzję
wydaną ob. St. Kołaczowi. Nale­
żałoby także przekwaterować ob
W. Rybkę do mieszkania o odpo­
wiedniej powierzchni, a obecnie
zajmowane przezeń mieszkanie trzy­
izbowe o pow. 54 m kw. przydzielić
rodzinie będącej w ciężkich wa­
runkach mieszkaniowych. Trzeba też
zająć odpowiednie stanowisko wobec
przewodniczącego — Thomasa,
Urbaniaka — zastępcy przewodni­
czącego i Rybki — b. kierownika
oddziału kwaterunkowego Prezy­
dium DRN Grzegórzki, z uwagi na

bezpodstawne i społecznie niesłu- !
szne przydzielanie mieszkań osobom |
posiadającym względnie dobre wa­
runki mieszkaniowe.

I
I

i

Zawiadomienie.

Czekolada
nafeieras... dmtem

Jakież było przerażenie oh. M . B. —■
(nazwisko i adres znane redakcji), gdy
jego mała córeczka, Basia, zajadając
smacznie imieninową czekoladę bakalio-

wą, wyprodukowaną przez ZPC „Wawel”,
a zakupioną* 2 Inn. w sklepie cukierni­
czym MHD nr 28 w Rynku Głównym
przy linii A—B za zł 11.20, zaczęła się
nagle krzywić i wyjęła z buzi kawałek

czekolady zawierający mały, cienki dru­
cik.

A co by się stało, gdyby dziecko po­
łknęło tę zdradliwą „nadziewkę” i drut

powędrował do małego brzuszka? Niech

się nad tym zastanowi producent 1 nie

zapomni obejrzeć smacznego, nadziewa­
nego, prócz bakalii, także i drutem, kąs­
ka, który znajduje się w naszej redak­
cji. (b) »

PRACOWmCY POSZmCiWAKI

NOWOTARSKIE ZAKŁADY TERENOWEGO
PRZEMYSŁU

MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH
w NOWYM TARGU, ul. SZAFLARSKA nr 8

telefon 48 i 218

sprzedadzą w drodze przetargu
1. SAMOCHÓD CIĘŻAROWY „Fordson" —

l,5.tonowy,
2. CIĄGNIK SIODŁOWY „Federal" 10-
tonowy wraz z naczepą.

Przetarg odbędzie się o godz. 10, w dniach
20 grudnia 1957 r. (II termin)

3 stycznia 1958 r. (III termin)
W przetargu mogą brać udział spółdzielnie, or­
ganizacje społeczne, przedsiębiorstwa państwo­
we, oraz osoby fizyczne i przedsiębiorstwa nie.
uspołecznione w myśl § 9 pkt. 1, 2, 3 M. P- nr 56

z 20 lipca 1957 r.

Przystępujący do przetargu winien złożyć wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej,

która zostanie uzgodniona w dniu przetargu-
Wymienione pojazdy można oglądać w dni po­
wszednie od godz. 8 do 14 w zakładzie Cegielni

. w Nowym Targu.
K-6682

ZARZĄD GMINNEJ SPÓŁDZIELNI
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" w SUCHEJ

zawiadamia członków G. S. w Suchej, że

DO DNIA 15 GRUDNIA 1957 r. Kasa Spóldziel.
cza w Suchej

WYPŁACA DYWIDENDY ZA ROK 1956
oraz

dotychczas nie podjęte dywidendy za rok 1955.
Nie podjęte w w/w terminie dywidendy zostaną
przepisane na fundusz zasobowy Gminnej Spół­

dzielni.
K-6718 Zarząd.

2 MASZYNISTÓW na parowozy normalnotoro­
we — zatrudnią natychmiast Niedomickie Za­
kłady Celulozy w Niedomicach koło Tarnowa. —

Praca na terenie Zakładu. Warunki pracy i pła­
cy do omówienia w Dziale Personalnym Zakła­

dów — (teł. Tarnów, 25-71 wewn. 6).
K-6622

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY SIECI
ELEKTRYCZNYCH

KRAKÓW, ul. WADOWICKA nr 36

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie

KONSTRUKCJI STALOWYCH

wnętrzowych 6 i 15 kV w/g dostarczonej doku­
mentacji, z materiału powierzonego względnie

własnego w ilości około 50 ton.

Termin dostawy — sukcesywnie od stycznia 1958
r. do października 1953 r. w/g uzgodnień.

Oferty na wykonanie konstrukcji składać mogą
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz

prywatne do dnia 20 grudnia 1957 r.

Komisyjne.atwarcie ofert nastąpi w dniu 28 XII
1957 r. w biurze Przeds. Budowy Sieci Elektrycz.

nych Kraków.

Zastrzega się prawo wyboru dostawców.
Wszelkie informacje dotyczące wykonawstwa
konstrukcji udzielić może Dział Zaopatrzenia —

pokój nr 208—209. K-6704

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTU
SAMOCHODOWEGO ŁĄCZNOŚCI
KRAKÓW, ul- CYSTERSÓW nr 21

ogłasza zgodnie z zarządzeniem Ministra Ko­
munikacji z dnia 8 maja 1957 r. (Monitor Polski

nr 56 poz. 353)
sprzeda w drodze przetargu publicznego

SIEDEM POJAZDÓW SAMOCHODOWYCH;
1. osobowy marki GAZ, typ 67 B —

cena wywołania zł 33.750
2. ciężarowy — furgon m-ki IFA typ DKW F.8,

cena wywołania zł 21.750
3. ciężarowy — m-ki ZIS, typ 5,

cena wywołania zł 42-000
4. przyczepę m.ki „Borsig-Walde", typ Hw Kw,

cena wywołania zł 33.000
5. przyczepkę m-ki GMC typ, 1,0 t.

cena wywołania zł 6.000
6. przyczepę m-ki GMC, typ 1,0 t,

cena wywołania zł 6.000
7. przyczepę m-ki „Bantam", typ 0,5 t,

cena wywołania zł 3.500
Wadium w wysokość! 10 proc, ceny wywołania
wpłacić należy w kasie P. T. S, Ł. w przeddzień

przetargu.
Przetarg na sprzedaż samochodu osobowego jest
nieograniczony, prawo do udziału w przetargu
na sprzedaż samochodów ciężarowych i przyczep
posiadają osoby wymienione w. § 9. ust. 2, wy­

mienionego rozporządzenia.
Przetarg odbędzie się w dniu 27 grudnia 1957 r-

w garażach P. T. S. Ł. w Krakowie, ul. Cyster­
sów 21 — gdzie można oglądać pojazdy w go.

dżinach od 7 do 15 eodziennie.

INSTRUKTORA DLA ZESPOŁU CHÓRALNE­
GO i MUZYCZNEGO zatrudnimy od zaraz w

Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" w

Jordanowie, pow- Sucha. — Wymagana prakty­
ka zawodowa. Warunki płacy do omówienia na

miejscu. Mieszkanie zapewnione. — Zgłoszenia
prosimy kierować na adres Zarządu Gminnej
Spółdzielni — Jordanów, Rynek 17, pow. Sucha.

K-6624

EiON URS
na stanowiska:

1. zastępcy dyrektora do spraw tech­
nicznych,

2. głównego księgowego,
3. planisty,
4. kierownika grupy remontowej

Miejskiego Przedsiębiorstwa Go­
spodarki Komunalnej w Miechowie

OGŁASZA
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej

w Miechowie

Wymagane kwalifikacje:
1. z-ca dyrektora — wyższe wykształcenie

techniczne 1 znajomość zagadnień gospo­
darki komunalnej, kilkuletnia praktyka,

2. główny księgowy — wyższe wykształcenie
ekonomiczne, Kilkuletnia praktyka, lub
wykształcenie średnie, oraz kilkuletnia
praktyka,

3. planista — wykształcenie ekonomiczne
wyższe, lub średnie 1 kilkuletnia praktyka,

4. kier, grupy remontowej — wykształcenie
średnie techniczne 1 znajomość budow­
nictwa — kilkuletnia praktyka.

Podania z życiorysem 1 dokumentami kwalifi­
kacyjnymi należy składać w Prezydium MRN —

w Miechowie - codziennie od godziny 8 do 15
DO DNIA 27 GRUDNIA 1957 r.

Prezydium MRN zastrzega sobie dowolny wy­
bór kandydata

Rozpoczęła się rozprawa
przeciwko sprawcom

ukrycia manka w MHD
(Inf. wł.). — Wczoraj w godzi­

nach rannych rozpoczął się przed
Sądem Wojewódzkim w Krako­
wie proces przeciwko siedmiu
pracownikom MHD Artykułami
■Włókienniczymi i Obuwiem.

Oskarżeni Zbigniew Grega, Eu­
geniusz Kórnicki, Henryk Pytel
i Władysław Masełko odpowia-

Idają z art. 286 § 1 kk. Pozosta­
li — Eugeniusz Kowalski, ”

deusz Misiewicz i Zofia Kubala
z art.

Akt
* gniewowi Gregowi — kierowni-
Ikowi sklepu tekstylnego MHD

nr 142, że dopuścił w tym sklepie
do powstania manka w wysokości
351.252,05 zł, co starał się na­
stępnie ukryć przez podawanie

. do remanentów cen „zawyżo-
j nych" za niektóre materiały tek­

stylne. Oskarżeni E. Hornicki,
jako dyrektor MHD, a H. Pytel
jako główny księgowy działając
świadomie i w porozumieniu z in­
wentaryzatorem zaakceptowali u-

krycie niedoboru, ujawnionego w

sklepie nr 142. Pozostali oskarże­
ni pomagali Gregowi w załat­
wieniu „kłopotliwej sprawy".

W pierwszym dniu rozprawy
rozpoczęto przesłuchiwanie o-

skarżonych. Rozprawę prowadzi
sędzia wojewódzki Giecewicz. O
skarżycielem publicznym jest
prokurator Chlanda. Oskarżonych
bronią adwokaci: Przybylski,
Kosturek, Marcinkowski, Hreho-
rowicz, Niewiara, Tarnowski,
Lenz. Warto wspomnieć, że w

ciągu procesu zostanie przesłu­
chanych 18 świadków. Rozprawa
trwa, (sp)

Ta-
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oskarżenia zarzuca Zbi-

Wieża ratuszowa licząca już bli­
sko siedem wieków (została
zbudowana po lokacji Krako­

wa, w 1257 roku) — przez ostatnich
kilka lat stała opuszczona. Tylko w

miesiącach letnich stromymi, ka­
miennymi schodami wspinali się na

jej szczyt trębacze, aby na cztery
strony świata obwieszczać triumfal­
nie początek Dni Krakowa. Uroczy­
stości te mijały, a wieża ratuszowa
znów pozostawała „sam na sam" —

z historią.
Z ratusza pozostała dziś tylko sta­

ra, pusta wieża.
Ale oto od kilku dni zaczynają

się dziać w jej wnętrzu sprawy nie
spotykane iu ciągu... ostatnich 700
lat. Stromymi, krętymi schodkami
trzymając się lin zawieszonych na

murach, zamiast poręczy,
wspinają się do salki na I
Co się tutaj dzieje?!

Na środku pod płócienną kopułą
znajduje się jakiś dziwny przyrząd;
obok niego stoi mężczyzna. Światła
gasną i rozpoczyna się... Misterium?

Na kopule jawią się dziesiątki, se-

ludzie
piętrze.

Krótki błysk rozciął ciemności: —

Było to zjawisko nie tyle astronomi­
czne ile fotograficzne — poinfor­
mował dowcipnie prezes M. Mazur,

g Fot. Cz. Breit

tki jasnych punktów, a głos w ciem­
ności śmie twierdzić,ż e to nie słoń­
ce krąży wokół ziemi, lecz odwro­
tnie. Za takie „herezje" właściciel
tego głosu mógłby łacno znaleźć się
o dwadzieściakilka metrów niżej, w

lochach wieży ratuszowej, gdzie za­
poznałby się bliżej z Prześwietnym
Sądem Świętej Inkwizycji i z na-

. rzędziami tortur. No, ale na szczę­
ście, Święta Inkwizycja przestała
być groźna, kata — diabli wzięli, a

narzędzia tortur zakupił Jan Matej­
ko i obecnie znajdują się w Mu­
zeum jego imienia przy ulicy Flo­
riańskiej. W podziemnych lochach
wieży ratuszowej czyni się przygo­
towania do otwarcia kawiarni.

Natomiast prezes krakowskiego
oddziału Polskiego Towarzystwa Mi­
łośników Astronomii, Maciej Mazur
spokojnie kontynuuje swój wykład.
Obecni słuchają go z zapartym tchem
i tylko kręcą głowami, bo oto nad
nimi wschodzą i zachodzą gwiazdy
i to w ciągu kilku minut nie zasło­
nięte ani jedną chmurką! Ba, obecni
podziwiają nawet Krzyż Południa —

po raz pierwszy w swym życiu i —

co dziwniejsze — nie ruszając się z

Krakowa.

Słowem, w siedmiowiekowej sali
zainstalowano supernowoczesne u-

rządzenie — planetarium, które do­
tychczas mieściło się w gmachu przy
ul. Skarbowej. Planetarium jest
czynne codziennie punktualnie od
godziny 18. Warto dodać, że w cią­
gu dwóch lat istnienia Krakowskie­
go Planetarium odbyło się 1600 pre­
lekcji, których wysłuchało około
40.000 osób.

Tak oto staliśmy się świadkami
niecodziennego spotkania: średnio­
wiecza i... ery podróży w kosmos za­
początkowanej przez „Łajkę". (B.C.)

Z oliraS ‘prestjdiMfff IZa&ii m. Krakowa

66„Na tapecie

sprawy komunikacyjne i budowlane
Nie ma chyba w tej chwili człowieka w naszym zacnym grodzie,

który przechódz.łby obojętnie obok takich spraw, jak stan ulic, czy pra­
widłowość znakowania drogowego. — Ustawiczne „korki" na ciasnych
krakowskich ulicach i ogólnie znany bałagan w związku z rozkopywa­
niem coraz innego odcinka drogi nie tylko irytują przechodnia, ale sta­
nowią problem, jak się okazuje, trudny do rozwiązania-
Właśnie w dniu wczorajszym Pre­

zydium Rady m. Krakowa zastana,-
wiało się nad sposobami uregulowa­
nia tych zagadnień. Przede wszyst­
kim odpowiedzmy na pytanie, skąd
się biorą krakowskie „korki" i bała­
gan uliczny? Chyba przede wszyst­
kim stąd, że mamy w obrębie na-

śzego miasta zaledwie 24 proc, trwa­
łej nawierzchni. Jasne, że w tej sy­
tuacji kierowcą szanujący, ogumienie
swego wozu nie będzie, gwoli rozła­
dowania nasilenia ruchu na głów­
nych arteriach, wybierał ubocznych
uliczek o bardzo złej nawierzchni,. z

kocimi łbami, dołami itp.
To po pierwsze. A po drugie — nie

możemy zapominać, że od 1955 r. nastę­
puje w naszym mieście zwiększenie ilości

pojazdów mechanicznych, co, oczywiście,
nie pozostaje bez pływu na ciasnotę na

wszystkich arteriach miasta. Po trzecie
— bałaganowi sprzyja brak nieznakowa-
r.ia w ogóle, względnie znakowanie nie­
właściwe głównych szlaków komunika­
cyjnych miasta. Jest to tym bardziej u-s

ciążliwe, że np. most na ulicy Warszaw­
skiej’ (drodze wylotowej do Warszawy) nie

r.adaje się do użytku i wymag# objaz­
dów. Jeśli kierowcy nie są w porę zorien­
towani, w tym stanie rzeczy, nie trud­
no domyślić się reszty.

Tymczasem okazuje się, że u pod­
staw wszystkich tych anomalii leży
szczupłość kredytów przeznaczonych
na znaki drogowe i naprawę nawie­
rzchni ulic. Trudnością niewątpliwą
są również anomalie organizacyjne
pracy w Wydziale Komunikacyjnym
Rady m. Krakowa, w którym od lat

funkcję kierownika, referenta tu­
dzież... pomocnika sprawuje jeden —

jedyny człowiek marnie wynagra­
dzany i to w dodatku nie mający do
dyspozycji żadnego środka lokomo­
cji.

Prezydium Rady doszło do wnio­
sku, że stan taki nie może istnieć
dłużej. Dlatego uczyni wszystko, aby
zdobyć dodatkowe kredyty zarówno
na poprawę , dróg, jak i przeprowa­
dzenie znakowania wylotów ulic, a

także będzie czyniło starania o od­
danie do dyspozycji Wydziału Komu­
nikacyjnego samochodu
nie mówiąc już o tym,
ten otrzyma dodatkowe

*

Nareszcie wprowadza się w życie zasa­
dę, że firma budująca obiekt będzie za­
razem projektantem. Na razie idzie,tyl­
ko o most na ul. Warszawskiej — zawsze

to jednak Już pewien krok na tej dro­
dze. Opracowania dokumentacji i monta­
żu mostu podjął się „Mostostal".

*

Warto podać do wiadomości Czytelni­
ków, za dyrektorem DBOR, że roczny

plan budownictwa mieszkaniowego bę­
dzie zrealizowany. Pewne trudności za­
znaczają się przy wykonawstwie robót

wblokunr6i10wNowejHucie,zu-
wagi na brak desek podłogowych i szkła

okiennego. ZBM Nowa Huta zakończy
jednakże roboty najpóźniej do 7 stycznia
1958 r. dokładając przy tym starań, aby,
mimo trudności, nie przekroczyć termi­
nu i oddać do użytku bloki jeszcze w

bieżącym roku. Wierzymy, że starania

tc przyniosą rezultaty, (pąg)

OPERATORA z dużymi kwalifikacjami do ob­
sługi silników spalinowych, pomp, oraz kompre­
sorów — zaangażuje natychmiast Przedsiębior­
stwo Geologiczno-Inżynierskie Energetyki — w

Krakowie, ul. Wadowicka nr 36. — Zapewnione
wysokie wynagrodzenie.

K-6620

2 PALACZY centralnego ogrzewania wodnego
(kotły Strebla), lub 2 POMOCNIKÓW zatrudni
natychmiast Centralne Biuro Aparatury Chemi­
cznej i Urządzeń Chłodniczych w Krakowie. —

Zgłoszenia w Dziale Administracyjnym — ul-
Miodowa nr 26. K-6677

PRACOWNIKA FINANSOWEGO ze znajomo­
ścią zagadnień bankowych, płacy i świadczeń,
zatrudnimy. — Reflektujemy na pracownika z

kilkuletnią praktyką w w/w sprawach. Zgłosze­
nia osobiste — w Zarządzie Rozruchu Zakładów
Przemysłowych Nowa Huta — Kombinat. Do­
jazd tramwajem nr 5 (przedostatni przystanek

przed Walcownią). K-6693

3 INŻYNIERÓW względnie 3 TECHNIKÓW
BUDOWLANYCH z dłuższą praktyką w budow­
nictwie, zatrudni z dniem 1 stycznia 1958 r. —

Miejskie Przedsiębiorstwo RemontoWo-Budow.
lane w Bochni, ul. Gipsowa (barak), tel. nr 424.
Warunki do omówienia niezwłocznie — w biu­
rze M- P. R. B. — Bochni, ul. Gipsowa — (Hotel

Robotniczy).

Praca
„SIMCA - 8” (stan Ideal­
ny) — sprzedam. Kielce,
Staszica 10 — Ignacy Si­
kora.KWALIFIKOWANA osoba

do repasacji pończoch —

potrzebna od zaraz. Naj­
chętniej z Nowej Huty. —

Oferty 26383 ..Prasa” Kra­
ków, Rynek 46.

TRYKOTARKĘ podwójną,
uniwersalną, sprzedam. —

Gdynia, Pomorska 51 m 10
— Lelewski.

Nieruchomości
Kupno

GOSPODARSTWO rolne 44
ha w województwie bydgo­
skim — sprzedam. Wiado­
mość: — Czesław Wojcie­
chowski — Inowrocław, To­
ruńska 16. 26376-g

ENCYKLOPEDIĘ Gutten-
berga tem I do XXII kupi
Antykwariat „Domu Ksią­
żki” Kraków, ul. Sławkow­
ska 10, tel. 241 -01.

Sprzedaż Różne

SPRZEDAM pilnie samo­
chód „Pobieda”. Wymaga
małego remontu. Adres: —

Mszana Dolna 366, tel. 48
— Kazimierz Plichta.

POSIADAM Urządzoną wy­
twórnię prefabrykatów w

Krakowie poszukuję wspól­
nika z gotówką. Oferty
26276 „Prasa” Kraków, Ry­
nek 46.

Nauka

osobowego
że Wydział
dwa etaty-

KURSY kroju 1 szycia dla
potrzeb domowych prowa­
dzi Zakład Doskonalenia
Rzemiosła w godzinach —

rannych, południowych, 1

popołudniowych. Zapisy 1
Informacje — Z. D . R. Kra­
ków, ul. Dietla 38, — co­
dziennie od godz. 9—18.

______ Zguby_______
GACK Irena zam. Kurów
nr 99 zgubiła legitymację
służbową nr 4442 wydaną
przez Prezydium Pow. Ra­
dy Narodowej w żywcu.

MAZUR Jan zamieszkały
Oświęcim — Dwory, zgubił
przepustkę tymczasową —

nr 62845 wydaną przez Za­
kłady Chemiczne „Oświę­
cim". P-1252

KUŁAGA Marla, zamiesz­
kała w Moszczanlcy, zgu­
biła legitymację szkolną,
wydaną przez Technikum
Rolnicze w Moszczanlcy.

P-1253

OSOWSKI .Jan, zamiesz­
kały w Sułkowicach, zgu­
bił przepustkę tymczaso­
wą nr 2417. wydaną przez
Kopalnię Węgla „Brzesz­
cze”.

T

W styczniu rozprawa

przeciwko uczestnikom napadu
w Kowej Hucie

Jak już informowaliśmy, do Sądu
Powiatowego w Nowej Hucie został
wniesiony akt oskarżenia przeciwko
Bogusławowi Baranowi, Danielowi
Cichemu i Władysławowi Adamczy­
kowi — sprawcom głośnego napadu
na Edwarda Zająca oraz Tadeusza
Królikowskiego w Nowej Hucie. Roz­
prawa przeciwko nim rozpocznie się,
jak się dowiadujemy, w pierwszej
dekadzie stycznia przyszłego roku,

(k)

Wykaz premii
„Lajkonika44

10 bm. wylosowano dodatkowe premie
pieniężne po 1.000 zł do XXXVI Gry (z
dnia 8 bm.). Podajemy wyłącznie premie
dla mieszkańców Krakowa, Nowej Huty
i Skawiny. (Tłustym drukiem numery —

punktów odbioru, jasnym — kuponów).
40 — 134723, 102 — 154105, 78 — 134747,

15 — 330111, 39 — 260916, 77 — 217448, 88 —

183849 , 38 — 183737, 33 — 237218, 26 — 392302,
16 — 185157, 73 — 224245, 4 — 228255, 24 —

297000, 65 — 254442, 3 — 157775, 99 190018,
30 — 156609, 71 — 240994, 31 — 168381, 74 —

249374, 17 — 266662, 66 — 324804, 23 — 335141,
145 — 43123, 19 — 174002, 7 — 336183, 61 —

220087, 11 — 329586, 8 — 176957, 111 —

88738, 90 — 196024, 35 — 223202, 13 — 343569,
79—170224,75—224424,37—315032,21 —

183823, 14 — 326499, 109 — 128891, 127 —

140350, 120 — 46500, 130 — 24179, 72 —

278979.

Posiadacze wymienionych kuponów
proszeni są o zgłoszenie się po odbiór

premii w biurze „Lajkonika’* — Kra­
ków, ul. Ludwika Solskiego 16 (róg ul.

Floriańskiej) do 7 stycznia 1958 r. włą­
cznie.

Adam Kudła
Członek-założyciel oraz długoletni członek Ra­
dy Nadzorczej Pożarniczej Spółdzielni Pracy

„Krakus” w Krakowie

zmarł w dńiu 9 grudnia 1957 r.

W Zmarłym tracimy szczerze oddane-

nego idei spółdzielczej Pracownika i do­
brego Kolegę.

ZAŁOGA, RADA NADZORCZA
i ZARZĄD-

ROBAKOWSKA Marla za­
mieszkała w Klęczanach,
pow. Nowy Sącz — zgubi­
ła legitymację służbową nr

702 oraz legitymację zwią­
zku zawodowego, wydane
przez Prezydium PRN Wy­
dział Oświaty w Nowym
Sączu. 26371-g

NOWAK Jerzy zamieszka­
ły Oświęcim - Dwory, zgu­
bił przepustkę tymczaso­
wą nr 62937. wydaną przez
Zakłady Chemiczne —

„Oświęcim”.
P-1254

MAJEWSKI Stanisław za­
mieszkały w Dworach, zgu­
bił przepustkę tymczasową
nr 60430, wydaną przez
Zakłady Chemiczne —

„Oświęcim”.

Lokale

ZAMIENIĘ 2 pokoje z ku­
chnią komfortowe 1 pokój
z przynależnościami, na 2
mieszkania komfortowe po
pokoju z kuchnią. Oferty
26243 „Prasa” Kraków, —

Rynek 46.

Życzymy uczestnikom gry
„LAJKONIK*

„piątki44 lub „czwórki‘%
a tymi którzy jej nie trafią

premii pocieszenia

W XXXVII grza 75 premii po J.OjO zł.!


